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Miejscowa ekspedycja 'Wiadomości- jest w księgarni pp. Seyfarta i Czajkowskiego w rynku.

Koleje żelazne w Chlicji.
Jednym z objawów budzącego się życia w 

naszą, prowincji są budujące się, lub projekto­
wane linje drogi żelaznej, do których zabrano 
się tak pochopnie.

Przedmiot to ważny i potrzebujący nie ma­
łego zastanowienia się nad rum

Dowodzić ważności użytku dróg żelaznych, 
uważamy za rzecz zbyteczną. W przedsiębior­
stwach kolejowycL nie dodatnie, lecz uwagę na 
szą zwracają strony ujemne, mogące miast *po- 
uytku dac krajowi zgubę, przez wyczerpanie 
sif, których rozumnie zuźytkowywać nie umieliśmy 
dotychczas.

Kraj zm* użyteczność kolei; ale czy wie o 
teruj jakie następstwa poo ągnąć za sobą nroże 
nadmiać łatwości komunikacji?... Kraj wie, że 
one hłai wiają z b y t ,  że łatwiejszym czynią d o ­
w oź al« nie zawsze wie, ze tez same koleje 
uwieść ma mogą jego z ł o t e  r u n o  — skarby 
ziemi, a wprowadzić .. ruinę! Kraj nie zawsze 
wie o t,em!...

Pomijamy okoliczność, że drogi żelazno, 
prowadzone w naszym kraju, mniej dobro jego, 
a więcej mają na oku względy strategiczne... 
Jest to zło, z którem walczyć nie śmiemy, nio 
możemy albo: walka o to byłaby wprost nie­
użyteczną !..

Nie mówimy o uniemoralnienui tak indy­
widuów, jak mas, którego źródłem są zabiegi 
towarzyszące przedsiębiorstwu ; pomijamy ubocz­
ne względy i względziki, tysiączne czyniące u- 
stępstwa w chęci dogodzenia prywacie, z po­
krzywdzeniem prawdziwych interesów kraju...

Są to rzeczy ważne, ale nad nie są jeszcze wa­
żniejsze.

Myśl naszą wypowiadamy bez określeń i 
długich wywodów Óto lękamy się: n ę d z y
k r a j o w e j  przez 1). .utworzenie zarodu prole- 
t&rjatu; 2) przez eksploatowanie nas większe, 
aniżeli dotychczasowa.

Obawa pierwsza raniej groźna. Budowa ko­
lei wprawdzie odrywa tyuiące rąk od zwykłych 
zatrudnień, a wynagradzając lepiej czasowo — 
na przyszłość zniechęcą robotników do zatrud 
nień mniej popłatnych, aniżeli przy kolei,. Lecz 
z tern jeszcze dalibyśmy sobie rany Przecudnie-, 
ma nie znamy; te rąk tysiące, z biedą, dadzą 
się jednak po niejakim czasie nagjąć do pracy 
prawidłowej... Eksploatowana przeraża nat, bar­
dziej i przeraża nie bez powodu 1

Kraj nasz ogólnie wzięty znajduje się w 
stanie niemowlęctwa; ogół jego obywateli my- 

ą nie sięga głębiej, i wyzyskiwany dziś sro­
motnie — w przyszłości da się wyzyskiwać bar­
dziej jeszcze.. Naszem bogactwem — wiemy o 
tern dobrze— nie jest p r a c a ,  ale płody ziemi. 
Surowre materjały! to wszystko, co mamy u sie­
bie i w czem leży nasza dzis iejszość, w czem 
leży przyszłość nasza! Na cenie płodow ziemi 
my się nie znamy; przerabiać je w starne nie 
jesteśmy i brak nam dobrej woli potemu... Cóż 
pozostaje? Oto ułatwioną mając komunikację, 
spekulanta okradacze nierozumnych dzieci, ja- 
kiemi jesteśmy — okradną nas .. Za. świecidełka, 
blaszki — za ozdobność zabierą nam : zboże, las, 
naftę, wosk ziemny, wełnę, łój i tysiące innych 
rzeczy, które przerob-ońe, przeistoczone w kraju 
stanowią bogactwo — wywiezione w stanie su­
rowym, gdy wrócą w odmiennej postaci — spro­

wadzają nędzę... Niirozum, drogo każe się o- 
placać1 krwawo... często ukaranie swe znaidując. 
nawet w zagładzie nierozumnych!

Niech więc kraj nie myśli, że wszysjljc u- 
czynił gdy koleją połączył się z sąsiadami... bo 
koleje blogosławmństwem, gdy nowe do brgamz- 
mu krajowego wprowadzają soki; lecz zgubą -  
jeśli stają się ułatwieniem odpływu jego krwi 
podserdecznej!... Budowanie kolei wrmąga za- 
kłatląraa fabryk — industrji, o której czj myślą, 
u nas? Wątpimy!

I tu więc, jak na każdym kroku , izeez 
rozbija się o ośwktę, naukę. Uczmy się ! kształć 
my, wyrabiajmy — póki czas... Póki nas w nie­
mowlęctwie umystowem, nie wyzyskają inn i. az 
i nauka stanie się zapoźno przydatną!..

Koraapont iensje .
Wiedeń. 2 0  lu le g o  1809

(a) R o p a ł n y w s z y  s ię  bliżej w  d zis iejszem  p o ło  
zen iu  sp r a w  dotyczących czy lo  w e w n ę tr z n e g o  ustroju  
m oh& rcbjl, ezy też p o li tyk i  za g ra n icz ne j , m u s im y  W 
nich  w szystk ich  dostrzedz p e w n ej  Stagnacji,  p e w n e g o  
stanu p r z e e l io d o w e g o , który ato l i  n ie  m o że  b yć  d łu -  
g o lrw a ly m  , .nie w k r ó tce  ustąp ić  m us i  m iejsca  o s ta te ­
czn em u  za ła tw ien iu  tych sp ra w  w (ym  łu b o w y m  k ie ­
runku.

S tosu je  s ię  to przedew szysl  s ien i  dc  sp r a w y  re-  
zoluojł se jm u  naszego. Odkąd izba uznała s ię  s p o w o ­
d o w a n ą  p o lec ić  k o m ite tow i k on sty tu cyjnem u  w ejśc ie  
w  m er i tu m  żądań galicyjsk iego  s e j m u ,  pocze jó  w ie le  
sob ie  o b iec y w a ć  w  ko le  po lsk iem  po l ibera lizm ie  Iz 
b y ; liczono naw et na o gó ln e  poparcie  rezolucji naśtcj 
przez w szystk ich  a u lo n o m is ió w  zasiadających w  B ad Me 
nańslw n P o g ło sk i  o  przesileniu rninisterjalnem k tóre­
go  sk utk iem  m ia ło  być u stąp ien ie  centra listycznych  
cz ło n k ó w  m in ister]1. u  i w zn ies ien ie  p Taafego n* 
prezydenta m in is ler ju m  c i s l i l a w s k ie g o , zachw iały  na
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(C iąg  d a lszy .)

Z achm urzył c z o ło ,  łza zakręciła s ię  w  jeg o  
ojcow skich  oczach : co się w  jeg o  piersiach dzia­
ło  ła tw o  odgad nąć  ; jednakże stanął m a r s e m , skrzy­
czał na d on osic ie la  aby b itw y  p i l n o w a ł , a sam jak 
p rzed tem  dalej k o m en d ero w a ł.  D op iero  jak eśm y Mos  
k w ę  n a p ę d z i l i ,  o d szu k a ł  starzec trupa s y n a ,  zdjął 
w łasn oręczn ie  z szył jego m e d a ljo n ik ,  p o ca ło w a ł  z lo ­
d o w ac ia łe  czoło  jedynaka, 1 z spokojem  rzekł: „Jedne  
g o  syna m i a łe m ,  i teg o  Ojczyźnie p ośw ięcam  !“

O ! s p r a w a ,  która takich b o h a ter ó w  p o s ia d a ,  7gi 
nąć nie  m o że !  B o g  policzy  na szalę naszą w szystk ie  
te  c ierp ien ia ,  i łzy s ieró t ,  I w estch n ien ia  w d ó w ,  1 żal 
ok ropn y  matek i o jcó w ,  i płacz s ió s tr ,  i jęk kona-ą-  
cych, I skw ark żyw cem  palących s i ę —-a z bolu  b ó ló w  
o d ro d z i  s ię  w o ln a  Ojczyzna I

Dojeżdżając z Jenerałem  Ś m ie c h o w s k im  do Kra­
k o w a ,  z  daleka toczyłem nasz s iary  gród  z zam kiem  
na W a w e lu  i  cz terd z iestom a k o ś c io ła m i ,  których w i e ­
że  w zn o s i ły  s ię  gd yb y  b łagalne  ram iona ku n ieb iosom .  
B y ł  to zuchód słońca. P r o m ien ie  z łoc iste  odbijały  się  
o  z łoc is te  k op u ły  w ie ż  I kościo łów  W  p om rok u  w idać  
b y ło  k op iec  Kościuszki —  Krakusa —  W a n d y ,  które  
g d y b y  straż na pikiecie ,  c z u w a ły  nad gro d em  w s p o ­

m nień daw nej ch w a ły  i w ie lk ośc i  naszej Polsk i W is ła  
gd yb y  srebrna w s tę g a  u nóg k a m ien n ego  0'brzyma  
m ajestatycznie  się w i ł a ,  odbijając w  krysztale  w ód  
sw o ich  i po lsk ie  s i o ł a , i polsk ie  n iw y ,  i p o lsk ie  niebo  
Oczy m oje  za ch w ycon e  tą całą polskością , w ysy ła ły  
ku n ie b io so m  spojrzenia dziękczynne, że ocalony z ty ­
lu  n ie b ę m ie c z e ń s lw ,  m o g łe m  jeszcze gdyby w  licach 
kochanki, w  sam e serce mojej Polsk i patrzeć, umizgać  
i p ieścić  s ię  z nią. I m ilcza łem  pow tarzając w  m yśli  
s ło w a  w ie lk ie g o  Adama

„Kochanko m o ja !  na co nam r o z m o w a ?
„ C z e m u ,  chcąc z Tobą uczucia  p o d z ie la ć ,
„N ie  m o g ę  duszy p ro sto  w  duszę  przelać —
„Za co ją trzeba rozdrabniać na s in w a ?
„Które nim s łu ch  T wój i serce d o śc ig n ą ,
„W  ustach wietrzeją, na p o w ie tr zu  stygną ?“

A z zadum y tej m iło śc i  bu Ojczyźnie w y p r o w a ­
dził m n ie  dop iero  turkot na bruku krakow skim . I serce 
zadrżało w  piersiach m o ich  —  i oozy zaszły łzam i —  
i chcia łem  w yskoczyć ,  lecieć —  a pęd boni zd a w a ł  
m i się  krokiem  ż ó łw ia  —  a ch w ila  zd aw ała  m i się  
w iecznością  — i na przem ian to p łakałem , to śm ia łem  
s ię !  O !  bo w ie d z ia łe m  że w  tych m urach  są dzieciaki 
m o j e ,  które tyle kocham , dla których pragnąłem  
poledz  jako b o h a t e r , aby ich g łó w k i  aureolą o z ło c i ć , 
aby rzec m o g ł y :  „my jesteśm y je g o  syn a m i 1“ O !  bo  
w ie d z ia łe m  że ty lko c u d o w i  zaw dzięczam  życie m o je  ; 
że która bądź z tys ięcy  k u l ,  k tóre przechodziły  o kilka 
tylko cali od m o je g o  serca ,  m o g ła  była  m n ie  od  n ich  
na zaw sze  rozdzielić. I pragnąłem  jak najprędzej być

w  ich objęciach —  ca łow ać  —  ściskać — do końca  
św iata  i po końcu św iata  ! —

W ó z e k  stanął przed kamienicą Ja chociaż  słaby  
z poraniojiem i nogam i w  jednej ch w il i  p rzeb ie g łe m  
d w u p ię tr o w e  schody. D rzw i o tw o r z y łe m  i chw ie jn o  
stanąłem  gdyby mara naprzeciw  sy n ów , którzy z r o ­
dziną u  której ich zo s ta w i łem , przy herbacie byli . Dzie  
ciakl z k rzy k iem :  Tatko ! T a tk o !  rzuciły  m i  s ię  w  ra­
m iona, i d łu g o  d łu g o ,  sta łem  lak w  sukniach  o b o z o ­
w ych  z czapką żołn ierską na g ł o w i e ,  w  b u tach  w yżej  
kolan, opalony  gdyby cygan , z twarzą od tru d ó w , g ło d u  
i choroby w y n ę d z n ia łą ,  z z a w ie sz o n y m i na szy i m ojej  
synkami. Szkoda że A rtu r  G rot lg ier  lak nas nie zoczył,  
byłby m ó g ł  św ie tn ie  sk o m p le to w a ć  s ła w n ą  tekę sw oję .  
Po przyw itaniu  rzuc iłem  s ię  , trzęsąc s ię  p ra w ie  r g ło a u  
na pon a iew an ą  n e r o a lę ,  i w sz y s tk ie  szklanki d u szk iem  
p ow yp ija łem  N areszcie  po  tylu w zruszen iach  n iem oo  
o p a n o w a ła ;  dzieciaki p o łoży l i  m n ie  do  łóżka na k t ó ­
rem m ies iąc  p rze leża łem  D z iw n y  leż  lo  b y ł  s lan  m ój  
przez len  m iesiąc cały. W p ra w d zie  teraźniejszość  otar  
czałą m n ie ,  * przecież cały b y łem  w  przeszłości .  D zień  
jeszcze  jako lako mi p rze ch o d z i ł ,  bo  i z d z iećm i I z 
l icznem i p rzyjac ió łm i,  którzy nie o d s tę p o w a l i  łoża m o ­
je g o ,  i k tó rym  po lystąc razy m u s ia łem  najmniejsze  
d rob n ostk i  op o w iad a ć .  A le  gdy noc zaszła, na p ó ł  s e n ­
no  na p ó ł  na ja w ie  otaczało ranie w sz y s tk o  to co w i ­
działem  , co rob iłem  Zdaw ało m i  s ię  że j e s te m  w o b o  
zie —  że leżę  w  b o fze  — s ły sza łem  k o m e n d ę  —  w i ­
działem  b i t w y  —  zabijałem M o s k w ę ,  i ręczę że ria 
ja w ie  w  b itw a ch  setną ćzęsć n a w e t  nie zab iłem  Mo
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k rótk i  e ia s  n a w e t  cen tra l is tó w  najczystszej w o d y  w  
ich  h e g em o n iczn y ch  w z g lę d e m  innych  lu d ó w  inten  
cjach. Skoro  jednak o b a w y  te okazały s ię  p łonnem i,  
in n y  zn ó w  w ia tr  w iać  zaczyna w  ich organach p u b l i ­
cznych i  radziby  mające s ię  p oczyn ić  Galicji u s tęp stw a  
z r ed u k o w a ć  , jeże l i  n ie  do zera , to przynajmniej do  
b ard zo  sk r o m n iu tk ieg o  m i n i m u m .  Co w ięcej  za p o­
w iadają  nam , że n a w et  to poparcie , na k tóre d e le g a ­
cja w  Izbie, l iczyła  okazać s ię  m oże  bardzo prob lem a  
tycznem . M ian ow ic ie  u trzy m u je  „ Y o łk s f r e u n d że T yrol­
czycy  i S ło w e ń c y  będą g ło s o w a l i  ty lko za tym i w n io s  
k a m i ,  zaw artym i w  rezolucji naszego' s e j m u ,  które  
dążą d o  rozw o ju  sam orządu  w szy stk ich  krajów  repre  
z e n lo w a n y ch  w  R adzie  p a ń s tw a ,  ale bynajmniej nie  
m y ślą  pop ierać  w szystk ich  żądań P o la k ó w  jako takich, 
przypisując  n a w e t  n ie k tóry m  p un k tom  tych żądań z g u ­
b n e  dla m o n arch i i  dążenia. N ie  w ied z ieć  iie  w  d on ie  
s ien lu  tem  p r a w d y ,  a na w et  ze w zg lęd u  na S ło w e ń  
c ó w  p o z w o l i łb y m  so b ie  w ątp ić  o jego  d o k ła d n ośc i  — 
w sze la k o ż  charakteryzuje on o  obecną  n ie p e w n o ść  p o ­
łożen ia  w  tej sp r a w ie  P o w ie d z ia łe m  n i e p e w n o ś ć , bo  
oprócz  tych  n iek orzystn ych  nam g ło s ó w ,  odzyw ają  się  
i  in n e  m n ie j  n iep rz y ja zn e , a p on iek ąd  n a w e t  życzliwe.  
M am  tu  na m y ś l i  o św iad czen ie  w  tej sp raw ie  u czy n io ­
ne przez przyjazny nam  zaw sze  dz ien n ik  „Debatte“, 
k tóre  m n ie j  w ięce j  p o w ia d a :  „I m y nie m ożem y  o -  
św ia d czyć  s ię  za w szystk iem i żądaniam i rezo luc ji ,  ale  
b y ło b y  n ies łu szn em  , n ie przyznać Galicji szerszego sa­
m o rzą d u  jak in n y m  r e p re zen to w a n y m  w  Radzie pań 
s tw a  krajom. Galicja potrzebuje  od ręb n ego  stanow iska  
x p o w o d u  sw y c h  z u p e łn ie  od ręb n y ch  s to su n kó w . Że u  
re g u lo w a n ie  ich  dokonać s ię  m u s i  w e d łu g  innych  
n orm  p o l i ty c z n y c h ,  jak u r e g u lo w a n ie  s to su n k ó w  resz  
ty  k rajów  m o n a r c h i i ,  uznano już p o n ie k ą d ,  dając jej 
szerszą a u to n o m ię  w  sp ra w ach  szkolnych . Rząd i prze 
ważna w ięk szo ść  w  Radzie pań stw a  zgadza s i ę ,  że 
d o ty ch cza so w e  u s tę p s tw a  u czynione Galicji są n ied o ­
stateczna. Tylko co do p y t a n i a , jak daleko  u s tęp stw a  
te  s ięgać  m a ją ,  są zdania p o d z ie lo n e ”. —  S ło w a  te 
d o w o d z ą ,  że nie w szyscy  podzie lają  tu  polakożercze  
zap atryw an ia  n iektórych  centra l istycznych  organów , jak 
„Neue freie Presse“ i z tego  p o w o d u  przed w n ies ien iem  
d o  Izby przez w y d z ia ł  konstytucyjny  m erytorycznych  
w n io sk ó w ,  dotyczących żądań naszego  se jm u , n ie  można  
n ic z e g o  przesądzać s tan ow czo  w  tej m ierze.

Co do  innych  sp ra w  dotyczących m o n a rch i i ,  w y ­
pada w sp o m n ie ć  , iż projekt rzą d o w y  o pom nożeniu  
d e p u to w a n y c h  d o  R ady p a ń s t w a , o którym  już tyle  
s ię  nap isan o  , w ca le  nie  jost jeszcze w y g o to w a n y m ,  
g d y ż  d o p ie r o  w  ło n ie  g a b in etu  nad n im  obradują.  
Zdaje  s ię  , Iż studjują  tam o becn ie  k rajow e staluta,  
aby mająca s ię  p rzed łożyć  w  tej m ierze  u staw a  nie  
b y ła  z n im i w  sprzeczności.  Zresztą tak w  p len u m  Iz­
b y  jak i w  w yd z ia ła ch  rob o ty  w o ln y m  idą krokiem.  
N a w czora jszem  p o s ie d z e n iu  u ła tw i ła  Izba d w a  p rzed ­
łożenia  r z ą d o w e , a to u s ta w ę  o Układach z rep rezen ­
tacjam i krajów koronnych  o d n o śn ie  do su bw en cj i  rzą 
d o w ej  udzielanej krajom w  p ew n y ch  w ypadk ach  i u- 
s ta w ę  o konskrypcji. Na porządek dzienny p rzyszłego  
p o s ied z en ia  p o ło ż o n o  : 1. P ierw sze  czytanie przedłożenia  
rz ą d o w e g o  o regulacji granic z P r u s a m i , o  u w z g lę d ­
nieniach przysługujących  to w a r z y s tw o m  zaro b k ow ym  
1 t. p., przy za sto so w a n iu  ustaw  o s tem p lach  i nale-  
ży to ś c ia c h ,  o  prem iach  dla p lan ta torów  d rzew  m o r ­

w o w y c h .  2. D ru g ie  czytan ie  n iem iecko  -  austrjackiego  
u kładu  telegraficznego. 3. D ru g ie  czytan ie  u s ta w y  o 
p o w in n o śc i  g w aran cj i  p rze d s ięb io r s tw  k o le jo w ych  za 
uszkodzenia c ie lesne .

W  w y d z ia le  w o jsk o w y m  p o sta w io n o  jako zasadę,  
że la n d w e r a , p o d o b n ie  jak w  W ęg rze ch  n iezaw is łą  ma  
być od w ojsk a  r e g u la r n e g o , choć  rząd chciałby ją b y ł  
p od p orząd k ow ać jen era łom  w o jsk o w y m  W y d z ia ł  bu 
d żeto w y  od rzu cił  w ięk szośc ią  j e d n e g o  g ło s u  p rze w o d n i  
czącego rezolucję  w z g lę d e m  częśc io w e g o  lub  c a łk ow i  
tego  zaboru d o c h o d ó w  osob istych  opornym  członkom  
d u c h o w ie ń s tw a .  S ia ło  s ię  to  na o b ie tn icę  rządu przed­
łożenia  projektu  d o  u staw y zapobiegającej takiem u o 
p oro w i.  R ó w n ież  u p a d ł w n io se k  Z y b l ik ie w ic z a , aby 
odjąć dotację z a k ła d o w i  n a u k o w em u  księży  w  grecko-  
katolickiem cen lra lnem  se m in a r ju m , z p o w o d u ,  iż ta 
k o w e  popiera agitacje m o sk iew sk ie .

Ze spraw  zagranicznych spraw a ko le i  belgijsk ich  
najw ięcej zwraca teraz na s ieb ie  p ow szech n ą  u w a gę .  
Geneza tej spraw y jes t  następująco. Przed 6 tygodnia  
mi p od p isano  preliminarja trak tatu ,  m ocą  k tórego  
an glo-be lg ijska  kolej z Arion do B rukseli przejść m ia ­
ła do rąk T o w a rzy s tw a  kolei w s c h o d n io  • francuzkiej.  
P oniew aż  to b y ło b y  n iebezpieczną konkurencją dla re 
sz ty  b e lg ijsk ich  p a ń s tw o w y c h  i pryw atnych  kolei , mi-  
nisterjum Frere Orban p oczęło  rob ić  trudności.  P rezy­
dent kolei w sch o d n io - fra n cu zk ie j  p. G ir a u d , kontenlu-  
jąo s ię  z laniem  kole i  tej z koleją luksem burską , g o l ó w  
był odstąp ić  od  d alszego  tra k to w a n ia ,  ale  rząd fran 
cuzki za an im o w a ł go  do w y tr w a n ia ,  obiecując w szelką  
z sw ej s trony  p om oc. To w m ięsza n le  się rządu fran- 
cu zk ieg o  zw ięk szy ło  p od ejrzyw an ie  belgijskie  i w te d y  
w  lot  w n ie s io n o  rząd ow y projekt d o  u staw y, który  
belgijska Izba d ep u to w a n y ch  na dniu  13. 1>. m. u c h w a ­
liła , tej treści, że  nie  w o ln o  ko le i  belg ijskich od s lęp y -  
wać lub  sp r z e d a w a ć ,  ani też łączyć kilka p r z e d s ię ­
b io r s tw  k o le jo w y c h  bez  zez w o len ia  rządu. Postano­
w ie n ie  to w y w o ła ło  w ie lk ą  w r z a w ę  d z ien n ik ó w  p ó łu -  
rzęd o w y ch  fr a n c u z k ic h , które w  p o s ta n o w ien iu  tern 
upatrują w p ł y w  prusk i i żądają cofnięcia u chw ały ,  
rozwiązania Izby lub  ustąpienia  be lg ijsk iego  m in is le -  
rjum. O ile  w  tem  ostatn iem  tw ierd zen iu  co do  
w p ł y w u  p rusk iego  p raw d y , nie  w i a d o m o ,  gdyż z j e ­
dnej s trony p. Frere-Orban b y ł  rzeczyw iśc ie  w  B er l i­
nie  i ła t w o  być m oże, iż o trzym ał o b ietn ice  poparcia  
ze strony P rus, ale  z n o w u  z drugiej s trony przypisują  
to w p ły w o m  A n glii  , n iechętn ie  patrzącej na p o stęp y  
1’rancuzkie w  B elg i i .  N iek tórzy  tw ie r d z ą ,  iż francuzka  
p ó łu rzęd ow a  prasa g w a ł to w n e m  w y stą p ien iem  sw em ,  
chciałaby B e lg ię  zastraszyć i u sp o so b ić  lepiej do  przy­
jęcia mających się  na n o w o  podjąć rokow ań  w zg lęd em  
h a n d lo w o -c ło w e j  u g o d y  m iędzy  Francją i B e lg ią ,  kló  
rą ta dotąd w zb ran ia ła  s ię  zaw rzeć . Sprawa ta dziś  
ma przyjść p od  obrady b e lg i jsk iego  s e n a t u ,  z którego  
w y sa d z o n a  do tej sp raw y kom isja  ośw iadczyła  się  
w ięk szośc ią  4 g ło s ó w  za polecen iem  sen a to w i do przyję 
cia rzeczonej ustaw y . Co u ch w a li  senat i jak ta spra 
wa się  zakończy trud n o  naprzód Orzekać. Jest ona 
w p ra w d z ie  samą w  sob ie  podrzędną i czysto  ek on o  
m iczną , ale przy dzisiejszych naprężonych stosunkach  
ada iskra m oże  sp row ad zić  w y b u c h , i jeżeli cesarz  
Napoleon zam yśla  p rzec iw  Prusom  w y s t ą p i ć , to  tutaj 
g o to w y  m a haczyk do  zaczepienia i hałasy  d z ien n ik ó w

francuzkich w yglądają  jak o g ień  tyraljerski przedniej  
straży.

Co d o  k w e stj l  w s c h o d n ie j , to ta na dziś sch od zi  
z p ierw ^ -ego  planu. P. W a le w s k i  p r zyw ió z ł  zaspakaja­
jącą z A len  o d p o w ie d ź .  Grecja przystąpiła  do  deklara­
cji konferencyjnej ,  a konferencja na ostatn iem  sw e m  p o­
siedzeniu 18. b. m. uznała s to su n k i  d y p lom aty czn e  
m ięd zy  Grecją i Turcją za de facto n ap o w ró t  przy­
w rócon e .  Hr. La V alle t le  ma oznaczyć, k iedy  o b o p ó ln i  
p o s ło w ie  mają p o w ró c ić  na s w e  stan ow isk a .  Czy j e ­
dnak utrzym any tym sp o s o b e m  na w sch o d z ie  pokój  
potrw a d ł u g o , zależeć będ z ie  od szezerości w  dalszym  
p o stęp o w a n iu  o b u  p rze c iw n ik ó w , kw estja  b o w ie m  zo ­
stała ty lko o d r o c z o n ą , ale nie za ła tw ion ą .

Na ostatek  w s p o m n ę  choć  kilku s ło w y  o Hisz­
panii. Kortezy u k o n s ty tu o w a ły  s ię  d efin ity w n ie .  Rząd  
m iał dziś z r e zy g n o w a ć ,  i sp o d z ie w a n o  s i ę ,  że K ortezj  
polecą S erra n ow i z łożen ie  n o w e g o  g a b in e t u ,  w  k tó r e ­
go  sk ład  p ra w d o p o d ob n ie  ci sam i cz ło n k o w ie  wejdą.  
Ojciec p ortu ga lsk iego  króla D o m  F erd in an d  m iał o -  
św ia d c z y ć ,  że nie  przyjm ie korony,  natom iast m ó w ią ,  
że sam król obecny Dom L o u is  będ z ie  ab d y k o w a ł w  
Portugalii  i kortezy  w y b io rą  g o  na króla Hiszpanii.  
W takim razie w  Portugalii  nastąpiłby  m ło d sz y  brat 
jego  pod regencją D o m  Ferd inand  a.

Walne zgromadzenie galic. Towarzystwa 
kredytowego.

(Spóźnione spiatcozd. Dokoń.)

Ujejski B ro n is ła w  ująłj s ię  rów n ież  za lo s e m  u rzę ­
d n ik ó w , popierając w n iu sek  Baszczewicza. P o w ie d z ia ł :  
Z esz łego  r o k u ,  g d y śm y  w ybrali  dyrekcję, jed en  z d y ­
rektorów , p od o b n o  p. L a s k o w s k i , dziękując za sy m p a ­
tyczne ok lask i ,  o d n ió s ł  znaczną część zasług dyrekcji  
do g o r l iw o ś c i  i zd a ln o śc i  grona u rzęd n ik ów . Z g ro m a ­
dzen ie  w yraziło  w tedy  oklaskam i s w e  uznanie. D ziś ,  k ie ­
dy u rzędnicy  budując na to u zn a n ie ,  proszą nas o coś  
realniejszego, aniżeli oklaski —  m y ch cem y p rzec h o ­
dzić do  porządku d z ien n ego  1

Skrzyński,  m o ty w u ją c ,  że w  każdym p orząd n ym  
zakładzie projekt zm iany e ta tu  p o w in ien  w yjść  od d y ­
rekcji —  ośw ia d cza  s ię  za w n io sk ie m  B a s z c z e w ic z a , 
rtóry też zosta ł przyjęty przew ażną w iększośc ią .  D yrek­
cja, która od  roku u b ie g łe g o  n ie  m ia ła  czasu zbadać „tak  
w ażnego przedm iotu"  jak e t a t , b ęd z ie  m ia ła  cały rok  
czasu naprawić to z a n ie d b a n ie , które w id o c zn ie  ztąd  
ty lko p o c h o d z i ,  że et p a n o w ie  d y r e k to r o w ie ,  d o  k tó ­
rych to należy, albo w ca le  nic nie płacą cz y n sz ó w  za 
p om ieszkanie  w e  L w o w i e ,  albo jeże l i  p łacą, to  dzięki  
ok oliczn ośc iom  specja lnym , w  zniżonych o p o ło w ę  
kwotach. Ztąd każdy p o j m i e , d laczego ci p a n o w ie  „nie  
czuli także n ag łośc i  prośby urzęd n ik ów .*

W  końcu  przyszła ważna oprawa pod dyskusję  
Ujejski Rronlsław z ło ży ł  na ręce p rzew od n icząceg o  
w niosek ,  poparty 47 p o d p isam i d e lega tów , aby z f u n ­
duszu r e z e r w o w e g o  T o w a rzys tw a , w y d z ie l ić  su m ę  
2 0 0 .0 0 0  złr. na fundusz  przyjścia w  p om o c  gosp od a  
r z o m , chcącym  użyć tego  kredytu  na po d n ies ien ie  g o ­
spodarstw a, na zakupno machin  gospodarskich! 1 na­
rzędzi rolniczych.

W n io sk o d a w ca  uprzedził ,  że n ieob ecn o ść  k o m p le tu  
100 w ca le  nie przeszkadza, by  w n io sek  ten m ó g ł  być

s k a l i ,  co w  tych nocn ych  w idzen iach .  A w szystk o  w i ­
d z ia łem  tak nam acaln ie  gd y b y  na jaw ie. B oh atero w ie  
nasi przesuw ali  m i s ię  przed oczym a w  p o r z ą d k u , j e ­
d en  za d ru g im , gd y b y  w  sztuce „W iś liczanki" ,  gdzie  
n am  okazuje s ię  i Batory z o rężem  w  r ę k u ,  i  Jan III 
ja k o  p o gro m ca  T u rk ó w  i C z a r n ie c k i , Zamojski i tylu  
in n ych . Kolejno przedstaw ia ł m i  s i ę :

J ez ior ań sk i , c z ło w ie k  niżej cz terd z iestu  l a t , ż o ł ­
n ierz  z p o d  B em a w  w ęg iersk ie j  k a m p a n j i , w zrostu  
średniego ,  tuszy krępej ,  o c z ó w  p ełnych  iskier, łagod ny  
w  obejściu p ry w a tn em , m i ły  i facecjonista na salonach  
i  z k o b ie t a m i ; su r o w y  i energiczny w  s łu żb ie  i obozie ,  
gorączka i wpadający p raw ie  w  w śc iek ło ść ,  gdy m usi  
p rze ła m y w a ć 'z a p o r y ,  k tóre trafia krocząc do  c e lu ;  dbały  
o ob óz  i o  potrzeby żołnierza, ale um iejący utrzymać  
g o  w  karbach subordynacyjnycb. O dw ażny, czego  dał  
d o w ó d  będąc k o n tu z jo n o w a n y m  pod K obylanką; n a j ­
dzielniejszy  p a rtyza n t ,  c zeg o  d o w ió d ł  tak d łu g im  trzy ­
m a n iem  s ię  i tylu z w y c ię z t w a m i , których koroną, jest  
6 .  maj p o d  Kobylanką.

L a n g ie w ic z ,  żołn ierz  z p o d  G a ry b a ld eg o ,  do  40  
la t  d och od zący ,  k tóren  rozp oczą ł  w o jo w a n ie  jeszcze  22  
styoznia p o d  S z y d ło w c e m  i potrafił w zn ie ść  o b ó z  p o l ­
ski do  tak w y sok ie j  l iczb y ,  o trzym ać tyle z w y e ię z tw  i 
ty le  razy p o g ro m ić  M o s k w ę ; w lać  w  s ieb ie  zaufanie  
kraju  ca łego  i  p o s ta w ić  s ię  jako dyktator na najw yż­
szy m  szczeb lu .  B y ł  to  cz ło w ie k  n iezm iern ie  ujmujący,  
d ob ry ,  staranny, m o ż e  n a w e t  zanadto łagodny; o d w a ­
żn y , c zego  d o w ó d  i c  p o d  Małagoszczą b y ł  ranny w ,

nogę. U padek jeg o  je s t  dla m n ie  zagadką i tajemnicą : 
historja  d op iero  k iedyś  o d s ło n i  przyczynę.

Henryka P u s l o w o j l ó w , adjulant L a n g ie w ic z a ; 
d w u d z ie s to le tn ia  d z ie w c z y n a ,  córka Jenerała rosyjskie­
g o  z m atk i K ossakow skiej ,  skoligacona z n a jp ier w sze -  
m ł naszem i rodzinam i;  w y so k o  w ykształcona i poety  
cznie kochająca O jczyzn ę ,  była praw ie  w L u b lin ie  p o ­
czątkiem ro zru ch ów . N apisaw szy  b o w ie m  pieśń „Boże  
coś Rosję" została przez policję u w ięz ion ą  i w  Sybir  
odesłaną  Przy u w ię z ie n iu  spo liczk ow ata  gbura  oficera  
m o s k i e w s k i e g o ; i  w la ła  taki zapał w  u m ys ły  m ło d z ie ­
ży, że siłą  ją odbić  chcie l i  i w  (ej ch w il i  p o w sta n ie  
uczynić Ale ona zaklęła ich na m i ło ść  Ojczyzny, aby  
n iep rzy g o to w a n i  n ie  p o w sta w a l i  , i została  w y w i e z i o ­
ną Z drogi uciekła  i udała s ię  d o  Multan , a z lam  
ląd gdy rew olucja  w y b u c h ła ,  do o b o z ó w  p o ls k ic h ,  
gdzie  jak o  żo łn ierz  i ad ju tan t,  dała d o w o d y  n a jw ięk ­
szej o d w a g i  i z d a t n o ś c ł , a jako kobieta  taki umiała  
nadać so b ie  takt i ton , że śród k i lk u ty s ięczn ego  o b o ­
z u ,  różn orod n ego  źo łn iers tw a ,  każden ją p o w a ża ł;  nikt 
nie  śm ia ł przystąpić d o  niej z k o n c e p te m  n iep rzyzw o i  
tym , i  z czasem  za p om n ie l iśm y  że kolega P u s io w o j t o w  
je s t  dziewczyną.

Jenerał S m ie c h o w s k i ,  starzec szesćdziesięc iokilko-  
l e t n i , żo łn ierz  kon stan tyn ow sk i.  B y ł  to najlepszy z lu ­
dzi , z z ło t e m  s e r c e m , d uszą  i c ia łem  przywiązany do  
ż o łn ierza ;  b y ł  spójnią m ięd zy  o b o z em  a sztabem . Miał  
p rzy s ło w ie  „B u b er*  k tó re  co kilka s ł ó w  p o w ta r z a ł ,  i 
dla teg o  g o  w szy so y  nazyw ali  Jen era łem  B ubrem . Czyj

kto co z b r o i ł ,  czy kto co p o t r z e b o w a ł ,  to  jak w  dym  
do B u b r a ,  a Buber n a k lą ł , n a w r z e s z c z a ł , n ab u b ro w a ł
i lak d łu g o  d ryp la ł k o ło  sztabu; aż uzyskał dla k l i e n ­
ta czego żądał. Jeździł on na m a leń k im  k asztan ow atym  
koniku od oddzia łu  do od d z ia łu  d o d a w a ł  och oty ,  w b ija ł  
w  ambicję ca ło w a ł m łod z ien ia szk ó w , rozdaw ał łakocie  a 
g dzie  się tylko okazał w szęd z ie  u śm iech  radości nastąpił.  
P rzylem  b y ł  odw ażny  i w id y w a l iś m y  go  w szy scy  śród  
boju, zaw sze  d o trw a ł  do końca. Jak L a n g iew icz  wkraczał  
do G a l ic j i , on ostatni o b e jm o w a ł  k o m e n d ę ,  i d o p ie ro  
w ted y  sam w kroczył,  gd y  z k ilkolys ięcznej a r m j i , nie  
zostało  jak kilkuset.  Jak Jez iora ń sk i ,  po zw y c lę z tw łe  
pod Kobylanką nie d o czek a w szy  zię s u k u r s u , zo s ta w ­
szy  ze s tu k i lk u d z ie s ięc io m a  żo łn ierzam i (a trzech b y ło  
Jen era łów  : Jez io r a ń sk i , W a l i g ó r s k i , Ś m iech ow sk i)  m u ­
siał z W alig órsk im  przejść do Galicji", o d d a ł  d o w ó d z ­
t w o  Ś m ie c h o w s k ie m u  -  to  on zaklinał na w szystk o ,  
aby um rzeć z h o n o rem  a nie  wracać do Galicji, i  d o ­
p iero gdy krzyknął na ochotn ika ,  a zobaczy ł że l e d w ie  
sześćdz ies ięc iu  s ię  z n a la z ło ,  sam  p o d a w a ł  im  ur lopy  i 
ostatni przeszed ł granicę.

Jenerał W aligó rsk i  GOletni s tarzec ,  w e t e r a n ,  d o ­
skonały  planista, żołnierz fach o w y , z n ieograniczoną  
m iłośc ią  dla Ojczyzny, a n ieogran iczonem  p o św ię c e n ie m  
dla sprawy, od w ażn y  i rutynista . J en e ra ł ,  któren  każ­
d em u  regularnem u w ojsk u  h o n o r  i zaszczyt przynieść  
b y  zdołał.  (C d. n ).
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s ła w io n y ,  d y sk u tow any  i odesłany  do  k om isj i  dla zba­
dania i s f o r m u ło w a n ia ,  tudzież  sp raw ozd an ia  na na-  
s tęp nem  zgrom adzen iu  w aln em .

Krzeczunowicz p o s ta w i ł  w n io se k  przejścia do  pó 
rządku dziennego  nad w n io sk iem  Ujejskiego. Abraha 
m o w icz ,  Jasiński i d yrek toro w ie  pop iera li  g o  w tern. 
P ow ażon o  się n a w et  w ą tp ić ,  ażali podpisan i na w n iosku  
dotrzymają placu. Po stronie  Ujejsk iego stanął g łó w n ie  
Marasse. Ujejski sam z u c in k iem  d o w o d z i ł ,  że „warto"  
sp rób o w a ć  krok p roponow any; i w p ra w ić  część ciężko  
poruszającego s ię  fu n d u sz u  re z e r w o w e g o  w  ruch z na 
macalnym  pożytkiem  dla cz łon k ó w . P o m in ą w szy  b o w ie m  
korzyść b ezpośrednią  z rozpow szechnien ia  m achin  rol­
niczych po  kraju, o b y w a te ls tw o  mając także fundusz  
d o  rozporządzenia , i m og ą c  rycza łtow e z fabrykantami  
zaw ierać  u go d y  w z g lę d e m  dostarczania potrzebnych  
m a ch in ,  zyskałoby  o k o ło  30  procentu na cenie,  czego  
przykład p rzytoczył Ujejski z urzędu dóbr klucza Ku 
row ieck iego .

Machiny i u lep szon e  narzędzia podnoszą  gosp o  
d a rstw a ,  i u ła tw ią  m ożn ość  cz łonkom  płacenia ra t ,  a 
to  u su n ie  potrzebę  naruszenia funduszu  r e z e r w o w e g o ,  
czego  s ię  p. K rzeczunow icz  i d yrek torow ie  obawiają  
Co d o  n azw isk  podpisanych  na w n io sk u  —  dodał Ujej 
ski —  to p och od zą  one od  l u d z i , co w n io sek  czytali, 
i  bez n a m o w y  go  podpisali .  N ie  w id z ę  pom ięd zy  n ie ­
m i  ż ad n eg o  z w ie lk ich  im ion  o w y ch  ludzi , co je d n e ­
go  dnia pisali s ię na adres w  se jm ie ,  a nazajutrz g ł o ­
s o w a li  p rzec iw k o  a d r e so w i!  (Oklaski).

Przy g ło s o w a n iu  nad w n io sk iem  przejścia do  p o ­
rządku dz ien n ego  przez p o w s t a n i e , była w ięk szość  
w ą tp l iw a .  D op iero  im ien n e  g ło s o w a n ie  przekonało , jak 
w ie lu  z w o le n n ik ó w  liczy w n io sek  U jejskiego. Na 75 
głosujących tylko 22  ośw ia d czy ło  się za przejściem  do  
p orządk u  d z ie n n e g o ,  53  przeciwko. W n io s e k  Ujejskie­
g o  o d es ła n o  do kom isji z 5 c z łon k ó w . Skład jej n a ­
stępujący : S m a r z e w s k i , U je jsk i , Sap ieha  A dam  , M a­
rasse ,  L ipom an.

Przegląd polityczny.
W y d z ia ł  konstytucyjny , którem u przekazano r e ­

zolucję  sejm u galicyjsk iego na posied zen iu  z dnia 20. 
b. m. o b r a d o w a ł  nad w n io s k i e m , odnoszącym  się do  
n iek tórych  zm ian i p o s ta n o w ie ń  w  u staw ach  zasadni­
czych p a ń stw o w y ch .  W y d z ia ł  z g o d z i ł  się na w n iosek  
A ^ o lfr u m a ,  k tó r y  c h c ia ł ,  ażeby p rzedm iot ten zdać 
ob ranem u  p o d k o m i te to w i ,  w z m o c n iw sz y  go  d w o m a  
cz łonkam i. P o d k o m ite t  w ię c  ma w ziąć rzecz tę do  
p rz ed w stęp n e j  dyskusji i poczynienia  sw o ic h  uw ag.

Taki jes t  faktyczny stan rzeczy. Co do  p og ło sek  
i d o m y s łó w  rozmaitych, i tych nie  braknie. K o r e s p o n ­
d ent m ia n o w ic ie  z W ied n ia  p isze do  Grazer Tagespost, 
że p ob yt hr. G o łu c h o w s k ie g o  w  W ie d n iu  trzeba u w a ­
żać w  zw ią zk u  z rezolucją galicyjską. Przed kilku  
d niam i m ia ł  m in ister  Dr. Giskra osob iśc ie  konferow ać  
w  tej sp ra w ie  z b y łym  nam iestn ik iem  Galicji. Kores­
p o n d e n t  w sp o m n ia n y  daje za p ew n ien ie  na sw ą  rękę  
że  gdyb y  układ z m in isterju m  do  skutku przyszedł ,  a 
hr. G o łu c b o w s k i  objął n a p o w r ó l  w ła d z ę  namieslniczą  
w  G a l ic j i , to b y łoby  to t eg o  rodzaju k o n c e s j ą , za

O OŚWIACIE.

R ozszerzen ie  o ś w ia ty  jes t  jedyną drogą do  zape­
w n ie n ia  ludzkości sp ok o ju  na tej ziemi. Oświata zależy 
na u p o w sz e c h n ie n iu  zasad m oralności,  któreby nauczy­
ły  lu d z i ,  god zić  szczęście sw o je  ze szczęściem w s p ó ł -  
b liźn ich  i z io m k ó w  s w o i c h —k tóreb y  uczyły narody g o ­
dzić szczęśc ie  sw o je  ze szczęśc iem  innych n arodów  1 
całej lu d z k o ś c i ,  aby usta ły  k łó tn ie  i wojny m ięd zy  n a ­
r o d a m i ,  i  m ó g ł  zapanow ać spokój. Z tsad y  m oralne  
w in n y  zapobiegać w sze lk im  g w a łto m  i pokrzyw dzeniu  
jed n y ch  lu d z i  lub  n a r o d ó w  przez d ru g ich ,  aby co j e ­
d n i  ku  szczęściu sw e m u  zbudują ,  drudzy nie  obalali,  
aby n ia t  nie  m ia ł przyznanego sob ie  p raw a b ud o w a nia  
szczęścia s w e g o  na ruinie  szczęścia drug ich .

B ez  up o w szech n ien ia  tych zasad i w yjednania  dla 
nich  o g ó ln e g o  p o sza n o w a n ia ,  spokój na z iem i zapano­
w a ć  nie m oże, i szczęście na rod ó w  i cz ło n k ó w  jeg o  u -  
trw a lić  s ię  nie da.

Spytacie  m n ie ,  jak ież  to są zasady m ora lne?  Za­
sady te przez ludzi św ia t łych  i przyjaciół lu d zkośc i  w y ­
p o w ied z ia n e  , a nauką Chrystusa Pana stw ierd zon e ,  są: 
W o ln o ś ć  r ó w n o ś ć , i b r a t e r s t w o ! a w  sz c z e g ó ln o śc i: 
m iło ść  B oga  i ludzi. Są on e  tylko p o w tó rzen iem  zasad  
c h rze śc ia ń sk ich , e w a n g e l ią  d a w n o  ogłaszanych dla l e ­
g o  c z ę sc o ś w ie c o n a  n a rod ó w , w alczy  bezustannie  o w p r o ­
w a d z en ie  tych zasad w  życie praktyczne, w  s tosunki s p o łe ­
czne, l  dom aga  się, aby do tych  zasad za s to so w a n e  by ło

którą Polacy by liby  g o io w i  zm od yfik ow ać  n iektóre  
punkla  rezolucji a n a w et  w ca le  odstąpić  od nich.

K o ie sp o n d e n to w i rzeczonem u n ie w ia d o m o  zape­
w n e  , co s p o w o d o w a ło  hr. G o łu c h o w s k ie g o  do zrze­
czenia się w ła d zy  namiestniczej w  Galicji.

W  tych dniach przesłano do R zym u z Czech i 
Morawji p e t y c j ę , zaopatrzoną licznem i pod p isam i a 
domagającą s ię  u  ojca św . zaprow adzen ia  l i tu ig i i  s ta ­
rosłowiańskiej w  m iejsce dotychczasowej łacińskiej.

W  Zagrzebiu czynią w ie lk ie  przygotow ania  na 
przyjęcie Najjaśniejszych Państwa.

Austrja i W ęgry  zaw arły  kontrakty z Anglią  w  
celu d o s ta w y  znacznych partyj szyn żelaznych k o le jow ych

W s c h ó d .  Między Grecją a W y so k ą  Portą przy­
w rócon e  z n o w u  d aw n e  stosunki dyplom atyczne. N o w y  
gab inet  ZaimU w y s to so w a ł  proklamację, w  której k o n ­
s ta tu je ,  iż Grecja nie będąc dostateczn ie  uzbrojoną nie  
m ogła  narażać s ię  na w o j n ę , że m ocarstw a in t e r w e ­
niujące w  Grecji doradzały spokój i dały n ie d w u z n a ­
cznie do zrozu m ien ia ,  że przyjdzie chw ila  s to so w n ie j ­
sza , w  której można będzie  k w es lję  w sch o d n ią  korzy­
stniej załatwić. Proklamacja taka do narodu h e lleń ­
s k ie g o ,  przeznaczoną jes t  do  uspokojenia  rozn a m ięt-  
nionych u m y s łó w  w  Grecji.

W y so k a  Porta ma zamiar pozostawienia w  za w ie ­
szeniu kweslj i spornej granicznej z Persją, aż do prze­
prow adzen ia  rokow ań d yp lom atycznych  — chce jednak  
p rzeszkodzić ,  ażeby Persja na ter / tor ju m  spornem  nie  
czyniła oszańcowań.

A n g l i a .  Parlament angielski za jm ow a ł s ię  w o-  
statnich dniach a d r e se m ,  odpow iadającym  na m o w ę  
tron ow ą P rzed łożony adres przyjęły obie izby  Adres 
je s t  parafrazą m o w y  tronowej, w  której p o ło ż o n o  n a ­
cisk szczególniej na sp raw y w ew n ętrzn e .  Jedyną kw e-  
stją, która m oże  o ż y w ić  rozpraw y parlamentarne —  
będzie  jak spodziew ają  s ię ,  k w e s lja  kościo ła  ir landzkie­
go  i reforma szkół w  Irlandji.

W i o c h y ,  Podczas o s ta tn ieg o  p o b y tu  króla W ik t o ­
ra E m an u ela  w  N e a p o lu ,  odkryto  z n o w u  ślady agita­
cji burbońskiej. Dnia 4. lutego, k iedy król p ow raca ł z 
teatru, rzucono b o m b ę ,  która strzaskała okna p o b l i sk ie ­
go  dom u, w  nocy zaś zam alow ano cznm ą  farbą w s z y s t ­
kie h erb y  k ró lew sk ie .  Pojaw iła  s ię  także broszura, r o z ­
szerzana w  wielkiej i l o ś c i ,  którą w yd ać  m ia ł b y ły  m i ­
n ister ekskróla Franciszka II. Broszura p o w staje  zażar­
cie p rzeciw  zjednoczen iu  W łoch .

Z i e m i e  p o l s k i e .  Na p rzed staw ien ie  k o m ite tu  u -  
rządzającego w  K ró lestw ie  p o lsk iem , w y sz e d ł  ukaz car­
ski, który rozporządza : S zkoły  p o w ia to w e  w  Koninie  
i L ipn ie  znoszą się a natom iast urządza się  3 progim-  
nazja żeńskie 4 k laso w e  w  Ł om ży, Kielcach i Zamościu. 
W  2 pierw szych  gim nazjach mają być w szystk ie  nauki 
w ykładane w  języku m o s k i e w s k i m .  W  Z am ościu  
zaś urządzone ma być g im nazjum  na w zó r  czysto m o ­
sk iew sk iego ,  jakie znajduje s ię  już  w  Siedlcach

D ru gie  rozporządzenie tyczy się prerogatyw , jakich  
używają w  K ró lestw ie  urzędnicy carscy pochodzenia  
p r a w o s ła w n eg o .  Prerogatyw am i takim i mają być objęci 
rów n ież  i ci Galicjanie w yznania  grecko  kat., którzy  
udali s ię  tam szerzyć o św ia tę  i  pełn ią  s łu żb ę  w  w a r ­
szaw sk im  ok ręg u  n a u k o w y m , a przyjęli o b y w a te ls tw o  
tj. z łoży l i  przys ięgę  na p o d d ań stw o  m osk iew sk ie .

p r a w o d a w stw o  cyw ilne ,  i aLy z p r a w o d a w stw a  usunięte  
zostały  w szystk ie  przepisy , tym zasadom  p r z e c iw n e — a l ­
b o w ie m  gdzie  p r a w o d a w s tw o  p o p ra w ić  się nie daje, tam 
nastają zw yk le  reM olucje , które n ieuknione  klęski za 
sobą pociągają , n ie  osiągając skutku. I tak: z a s a d a  
w o l n o ś c i  w y p ły w a  już z przyrody c z ło w ie k a ,  w o l ­
na w o l a ,  jest  najwybitniejszą cechą c z ło w ieczeń stw a ,  
którą różni s ię  c z ło w ie k  od zw ierząt;  na niej w aży  się  
je g o  przeważna sk ło n o ść  do cnoty lub  do w y s tę p k u  — 
bez niej nie b y łb y  cz łow iek  zd o ln ym  do w y p e łn ian ia  cno  
ty; będąc pozb aw ion y  w olnej  w o l i ,  u legaćby m u s ia ł  
p ra w u  konieczności, p od o b n ie  jak zw ierzę ta ;  i  nie  r ó ż ­
n iłby s ię  od zwierząt. Jedyną jeg o  cnotą natenczas b y ­
ło b y  p o s łu szeń s tw o  dla przem ocy, przez bojaźń kary, 
m ądrość  jego  rów nałaby  się  in s ty n k to w i  zw ierzą t ,  któ  
re ulegają przem ocy przez instynkt zach ow aw czy  W  o l -  
n a  w o l a  u  cz ło w ie k a ,  jest tym ś r o i k o ^ y m  p u n ­
ktem  c iężk ośc i ,  na którym  w a ży  się  j eg o  wartość  
m oralna ,  w  obliczu Boga i ludzi. W yrabian ie  tej 
w oln ej  w o l i  — izby nabrała przew ażnej sk łonności do  
pełnienia cnoty, niejako z n aw yknien ia  a w slrę tu  do  
w y stęp k u  — jes t  g łó w n e m  zadaniem w y ch o w a n ia  cz ło­
w ieka na is to tę  m o r a ln ą , i t a k : w o l n o ś ć  moralna  
w ybierania  m ięd zy  z łem  1 d o b r e m , jes t  p raw em  c z ło ­
w ieka  przyrodzonem  , przez S tw ó r cę  m u  nadanem , w i n ­
na w ięc  być przez p r a w o d a w stw o  cyw iln e  uznana i za­
p e w n ion a .  Z ap ew n ien ie  w o ln o śc i  z a w is ło  od zniesienia  
u staw am i cy w iln em i w szelk iej , z jakiejbądź strony po  
chodzącej d o w o ln o ś c i , w o b ec  k<órej w o ln o ść  ostać  
s ię  nie m oże.

K r o n i k a .

Posiedzenie Rady nadzorczej Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy oficjalistów prywatnych. Dnia 16. lutego n? w ieczor-  
nem posiedzeniu dyskutowano najpierw nad wnioskiem p 
Dobrzańskiego, aby Rada uznała fundację stypendjów z fun­
duszu pomocy dla oficjalistów prywatnych byłego obwodu  
tarnopolskiego za nielegalną. W  imieniu Wydziału central­
nego przedstawił w obszernym wywodzie cały przebieg tej 
sprawy dr. Gębarzewski,  poczetn wnioskodawca przedstawił  
n.elegąlność w stanowieniu tej fundacji i n iestosow ność  jej. 
Pan Żurowski w sposób uczuciowy bronił jej, dr. Białoskór-  
ski poparł p. Żurowskiego, chociaż jako członek Wydziału  
inaczej na tę rzecz dawniej zapatrywał się. W szyscy  niemal  
mówcy, tak c i , co byli za utrzymań,em fundacji jak i jej 
przeciwnicy, jednozgodnie  przyznali , że fundacja została n ie ­
legalnie uchwaloną i że funduszów, złożonych przez dawców  
na rżecz wsparcia dla oficjalistów, nikt nie miał prawa prze­
znaczać na jakikolwiek inny c e l ,  chociażby i najszlachetniej­
szy. Nieeheąc jednak rozbudzać kwasów i rozdrażnienia m ie­
dzy oficjalistami tarnopolskimi, przychylono się dla miłej 
zgody do uchwały ich, wyznaczenia kapitału 5 0 0 0  złr. na 
fundusz stypendyjny dla synów ofirjaiistów pryw atnych , z 
tern jednak zastrzeżeniem, że korzystać mają z tej fundacji 
nielylko synowie oficjalistów z obwodu tarnopolskiego, ale 
i członków Towarzystwa z całego ki aj u w o g ó le ,  a to tem 
bardziej, ze pierwotnie, w nadzie. zaprowadzenia krajowego  
Towarzystwa, składano się  na ten fundusz w całym kraju. 
Ten pośredniczący Wniosek postawił p. Jan Sołowij.  N o w o -  
obrany Wydział centralny ma przeprowadzić odpowiednie  
rokowania.

Następnie wzięto pod obrady wniosek kumisji f inan­
sowej. k ló iy  na rannem posiedzeniu odesłano do rozbioru  
do komisji statutowej, aby 1(J%> z funduszu doraźnej za po ­
mogi wyznaczyć na pokrycie kosztów adimnistracj'. Rozbiór  
tej propozycji dał powód komisji statutowej do wniesiem a  
zasadniczej zmiany w dotychczasowej klasyfikacji funduszów  
Towarzystwa. W  imieniu komisji statutowej zdawał o tem  
sprawę p. Dobrzański Jan. W yłuszczył  on m ianow ic ie ,  jak 
to n iestosowną jest rzeczą, że wedle dotychczasowych norm  
połowa wkładek miała iść na doraźne zapomogi, tj. w k ła ­
dający tracił po łow ę  z tyci. pieniędzy, które w łożył  i tylko 
druga połowa szła mu na pożytek osob sty, Tym sposobem  
działoby się, że bogatsi oficjaliści, którzy tylko dla formy  
przystąpili do Towarzystwa z jednym udziałem, dają na fun­
dusz zapomogi doraźnej 2  złr., gdy biedniejsi ,  którzy na 
prawdę liczą na pom oc z w n ies ionego  do Towarzystwa fun­
duszu, i dlatego w edle  m ożności jak najwięcej biorą udzia­
łów , muszą po ło w ę  z tych wszystkich pieniędzy tracić

Komisja budżetowa wnosi więc, aby udziały członków  
całkowicie szły na ich własny rachunek, a na fundusz d o ­
raźnej zapomogi, koszta administracji itd, aby każdy członek  
bez różnicy obowiązany był składać ' bez względu na to, ile 
udziałów weźmie,  przynajmniej 1 złr. rocznie. S łuszny  i na­
turalny ten wniosek, zgromadzenie przyjmuje niemal je d n o ­
głośnie.

Pisaliśmy w poprzednich spraw ozdaniach, że już ha 
pierwszem posiedzeniu Rady nadzorczej wybrano komisję  
statutową, której polecono zbadać kwestje, czy należy zmie  
nić statuta lub nie, z czego wypływa w naturalnej k o n se ­
kwencji,  że jeżeli  komisja uzna za stosow ne  zmienić statu­
ta, aby poczyniła odpowiednie  wnioski wobec zgromadzenia,  
opisaliśmy także szerzej, jak to na wieczornem posiedzeniu  
wtorkowem dyskutowano nad ten,, a w końcu uchwalono  
w zasadzie,  że na przyszłość wkładki mają iść całkowicie  
na rachunek wkładających, i aby połowa z nich nic azia na 
fundusz doraźnej z a p o m o g i , jak dotychczas się działo. P o ­
nieważ więc uchwała ta nie zgadza się  z orzeczeniam d o ­
tychczasowego statutu, więc wynika zlad także logiczny w n io ­
sek, że statuta mają być stosownie do tej uchwały zm ienione.

I któż byłby się w ię c  spodziewał,  że niemal całe  ran­
ne posiedzenie  środow e wypełni dyskusja nad tem, czy zm ie­
nić statut lub nie ? Najpierwszy odezwał się  z tym w nio ­
skiem p. Augustynowicz Boles ław Zaproponował o n , aby 
cały dotyczący elaborat komisji statutowej odesłać  do W y -

Zasadę r ó w n o ś c i  i b r a t e r s t w a  potw ierdza  
także p ism o św ię te  nauczając; „Jesteście dziećm i jed n egc  
Ojca w  n ie b ie s ie c h , jes teśc ie  braćm i i rowr.i m ięd zy  
sa b ą ,  a kto by chciał być w yższym  m iędzy  w a m i ,  Wi 
nicn w am  s łu ży ć ,  i dla w as s ię  p o św ię c a ć ,  jako brdCia 
( w  C hrystusie) w in il iśc ie  s ię  m i ło w a ć  i w s p ie /k ć ,  bo  
p ism o  św . uczy, że  w szystk o  co k o lw iek  dla braci w a ­
szych u czyn ic ie ,  przyjmie Ojciec n ie b ie sk i ,  jak g d y b y ­
ście to uczynili  dla niego".

D o  pow y ższy ch  z asad ,  w in n o  się zastosow ać  w y ­
ch ow an ie  publiczne.

W y c h o w a n ie  nic  m oże s ię  ograniczyć na u d z ie la ­
niu uczniom  pożytecznych w ia d o m o śc i  i um iejętn ośc i,  
bezp ośred n i pożytek  p rzy n o szą cy ch , i na kszta łcen iu  
r o z u m u ,  lecz zajm ow ać się w in n o  p rzew a żn ie ,  w yra­
bianiem  w o l n e j  w o l i  c z ło w ie k a ,  aby nabrała prze­
ważnej sk ło n n ośc i  do p ełn ien ia  cnoty, a stać s ię  to  m o ­
że , przez rozbudzanie  i usz lachetnianie  uczuć m oralnycu  
w  su m ien iu  c z ło w ie k a . przez S tw ó rcę  zaszczepionych.  
W ięc  juz  od k olebki w  d o m u  ro d z ic ó w  poczynać s ię  p o ­
w in n o ,  przez szczepienie  wiary w  zasady m oralności,  
zwracając u w a g ę  ucznia na te o k o l ic z n o ś c i , że bez u -  
p ow szech n ien ia  p o szan ow an ia  tych z a s a d , spokój na 
z iem i je s t  n iem oż liw y , a bez tego szczęście ludzi p o je ­
dynczych i n a ro d ó w  nie  o s to i  s i ę ,  bo  d o św iad czen ie  
uczy, że kto  z przyczyny zaniedbanego  w y c h o w a n ia  w  
m ło d o śc i  s ta ł  się sam olub em  , i p rzyw y k ł sob ie  i s w y m  
n a m ięt ifd śc io m , z chuci natury zwierzęcej poch od zącym  
doga d zać—  ten będzie  obojętn ym  na praw a i szczęście  
s w y c ł  b l iźn ic h ,  z tego  ju ż  żadna akademia użyteczn e-



4
działu, i aby po  zasiągriięclu opinii filij, dopiero na przyszłem  
zgromadzeniu wytoczył Wydział rzecz całą przed Radę nad­
zorczą do ostatecznego rozstrzygnięcia. P. Żurowski poparł 
go z tej przyczyny, źe nie miał od sw eg o  sejmiku instrukcji, 
jak się  ma zachować wobec propozycji zmian w statutach, 
a p. Her.ryk Strzelecki z obawy, aby to nie śc iągnęło nie­
chęci służbodawców.

Po długich bardzo rozprawach za lub pizec iw  zmia­
nom przypomniano sobie  w r e s z c ie , że najlepiej okaże się  
czy potrzeba statut zm ienić  lub n ie ,  po przeczytaniu wnio­
sk ów  komisji statutowej. Referent komisyjny, p Dobrzański 
Jan,  odczytuje w ięc  te propozycje, poozem walka na nowo  
wybucha. P p .  Augustynowicz i Żurowski przyznają, ze pro­
ponow ane przez komisję zmiany, podobają się  im bardzo, 
bo są rutumne i  praktyczne, ale pomimo to ,  woleliby, aby 
rzecz te  odłożyć, w czem gorąco popiera ich p Strzelecki, 
powołując s ię  znowu głównie  na to, co powiedzą chlebo­
dawcy. Na to odpowiadają im pp. Sołowij,  Szczepański, W i: 
śn iew sk i ,  Darowski i referent Dobrzański. W  toku dyskusji 
postawiono oprócz komisyjnego wniusku (zmienić statuta) i 
p. Augustynowicza (odroczyć zmianę) jeszcze dwa wnioski. 
P. Strzelecki w n ió s ł ,  aby przedyskutować elaborat komisji,  
wydrukować go i w formie projektu rozesłać oddziałom do 
zaopiniowania, a na przyszłem zgiomadzeniu zatwierdzić, dr. 
Białoskóraki zaproponował zaś ,  aby wczorajszą uchwałę  za­
sadniczą co do podziału funduszów podnieść do znaczenia 
przepisu statutowego C2/3 g łosów),  a resztę odroczyć. Dla 
m nogośc i  wniosków wywiązał się z tego przy głosowaniu  
taki chaos,  że musiano rozstrzygnąć kwestję dopiero im ien-  
nem  głosowaniem . Za natychmiastową zmianą głosowali pp. 
W iśniewski,  Skąpski, Nowotny, Domaradzki, Różański, Dyg- 
dalewicz, Słonecki,  Czyrniański ( 2  głosy], Ławrowski, S o ło ­
wij, Dobrzański, Dąbrowski,  Darowski, Świeźawski i Kociąt 
kiewicz;  przeciwko: Makarewicz (2 g łosy) ,  Christiani, Yunga,  
G iżowski,  Białoskórski , Augustynowicz ,  S ie w ic k i , Wojak i 
Żurowski. A zatem wniosek komisji przyjęto. Rozprawę m e­
rytoryczną o d ło żo n o ’ do wieczora.

( A W .— C Z .) Pisząc o różnych wydawnictwach, roz­
poczętych czasy o s ta tn ie m i , czujemy się zobowiązani w s p o ­
m nieć również o wydawnictwie rozpoczętem w tych dniach 
przez p. Maurycego S ie b e r a , m łodego kompozytora. W y ­
dawnictwo to, poda nam sposobność  zapoznać się ze wszyst-  
kiemi naszemi pieśniami narodow em i,  jak je niegdyś śp ie ­
wano, lub jak je dotychczas śpiewają. P. Sieber bowiem ma 
zamiar zamieścić w wydawnictwie rzeczonem wszystl.m na­
sze  pieśni narodowe począwszy od poloneza Kościuszkow­
skiego, aż do p ie śn i ,  które szeregi walczące prowadziły w 
r. 1 8 6 3  do boju. Otóż tych kilkadziesiąt pieśni narodowych,  
podsłuchawszy, jak takowe bywały lub bywają śpiewane,  
spisał p Sieber w formie kwartetów męzkich, a to głównie  
z tego  p o w o d u ,  iż kwarteta męzkie pieśniom podobnym naj­
bardziej są odpowncdne. Dzięki więc  p. Sieberowi,  iż za­
biegami jego  zapełniona zostanie w literaturze naszej m u­
zycznej próżnia, którą dotychczas dotkliwie czuliśmy; praca 
bowiem podobna nie istniała dotychczas,  mamy wprawdzie  
niektóre piosnki spisane na fortepian, ale nie do śpiewu,  
lecz  i te tak są poprzerabiane rozm aicie ,  iż w żaden sp o ­
sób nie odważylibyśmy się, nazwać je, że się tak wyrazim y: 
„autentycznemi". Gdyby w ięc  tak dalej miało potrwać, dzi- 
wićbyśm y się wcale nie mogli,  że za lat kilkanaście pieśni 
te  tak dalece byłyby poprzekręcane, Że w nich dawnej piosn­
ki odszukać byłoby trudno. Spodziewać się więc należy, iż 
wydawnictwo to, zyska uznanie, na jakie zasługuje. W koń­
cu dodać winniśmy, iż rozpoczęcie  rzeczonego wydawnictwa  
zawdzięczyć należy p. L. Pierożyńskiemu, prezesowi izby 
obrachunkowej W ydziału krajowego. Jego to bowiem nakła­
dem rozpoczął p. Sieber druk tej wiązanki, mieszczącej w 
sobie wszystkie nasze pieśni narodowe.

(W.) Kalendarzyk pamiątkowy.
  2 0 .  l u t e g o  ponieśli śmierć bohaterską: pod B o ­

rową Daniczewski dowódzca oddziału. Pod Nową-wsią Bielicki 
obyw . z Poznańskiego, Stanisław Cygasieki obyw. z Gostyń­
skiego, Stokowski obyw. z ie m s k i , pud Gopłem Lemiński.

g o  członka sp o łeczeń stw a  nie  w y r o b i , b o  on wszelką  
pracę i p o św ię c e n ie  s ię  dla dobra drugich i dla s z c z ę ­
ścia sp o łeczeń stw a  i sw e g o  narodu n azw ie  n ierozum em ,  
m a r z e n ie m ,  czy sz a le ń s tw e m ,  on w yzysk an ie  drugich  
ludzi dla sw e g o  in te r e su ,  za g łó w n y  cel sw e g o  życia 
p o s t a w i ,  i  będ z ie  tem  niebezpieczniejszy  dla społeczeń  
s t w a ,  o i le  w ięce j  nauk jako śro d k ó w  w yzyskiw ania  

ludzi p o s ięd z ie .
Cóż p o w ie d z ie ć  o m asach c iem n y ch ?  uczą b o w ie m  

p o w sz e c h n e  dzieje lu d z k o ś c i ,  że c iem n e m asy narodu, 
u w ie d z io n e  obietn icą  korzyści m a ler ja ln y c h , sw y ch  naj­
lepszych  p rzyjac ió ł ,  dobroczyńców , pośw ięca ją cych  s<ę 
dla dobra o g ó ł u ,  m o rd o w a ły .  W o ln o ś ć  ca łego  narodu,  
odzyskać s ię  nie  da w  p o śród  ciem nych  m as ,  a n a w et  
n ad lu d zk iem  w y s i len iem  ludzi św ia t łych  i naród m i łu ­
jących zdobyta  w o ln o ść  w  p ośród  przeważającej c iem ­
noty  l u d u ,  na d łu g o  utrzym ać się nie dala Zachodzi 
teraz p y ta n ie ,  kto w y c h o w a  dzieci c iem nych  mas l u ­
d u ,  na użyteeznych c z ło n k ó w  s p o łe c z e ń s tw a ,  na o b y ­
w a te l i ,  k tórzyby w sp iera n ie  dobra o g ó łu ,  za swój o b o ­
w ią z e k ,  i za sw ó j  w ła sn y  interes uznali?  K io  ośw iec i  
c iem n e m asy  do tego  sto p n ia ?  aby zastaw ion ym  na 
nich  s id ło m  , przez ludzi m o ż n y c h , i p an ow an ia  chci­
w y c h ,  ujść potraf il i?  R odzice  będąc sam i c iem n i,  ob o ­
w iązk u  tego  d o p e łn ić  nie  zdo ła ją ,  potrzeba w i ę c ,  aby  
w  d o p e łn ie n iu  tego  o b o w ią z k u ,  k toś  ich  z a s lą p i ł ,  i 
z ły  w p ł y w  na dzieci ze strony ich o to cze n ia ,  u su n ą ł i 
zrów n ow aży ł .  Z achodzi w ię c  p y t a n i e , kto ma dzieci  
ciemirych m as lu d u  w y c h o w y w a ć  ? i  w  jaki sposób? O d­
p o w ie c ie  mi, zap row adzajcie  s z k o ły  l u d o w e ,  którebyf

Tegoż dnia 1 8 6 4  zmarł w drodze na Syberji ksiądz Adam 
R y c er sk i , pon iósł  śmierć męczeńską na szubienicy w Sza-  
w L ch  Konstanty Szumyniło syn ob. z Litwy.

—  2 i .  l u t e g o  1 8 6 3  ponieśli śmierć bohaterską:  
pod Opatowem Batory, Józef  Górski z Warszawy, ks. Fran­
ciszek Przybyłowski proboszcz z Modliborzyc, Bertold Seng-  
schmidt 3 6  lat mający, literat wiedeński i korespondent do 
dziennika Morning-Post, w którym pisywał pod ty tu łe m : 
„listy Wiedeńczyka". Pod Dobrą J. Topolski z Warszawy,  
pod Wolą Okrzelską Antoni Trzaskowski b. of. w. Aus. z 
Galicji.

—  22 .  l u t e g o  1 8 6 5  poniósł śmierć bohaterską pod 
Łodzią August Łosiński z Warszawy. Tegoż dnia 1 8 6 4 .  p o ­
nieśli śmierć męczeńską na szubienicy w Szawlach: Andrzej 
Kuprieńko i Aleksander Sołub.

—  23 .  l u t e g o  1 8 6 3 .  pon iós ł  śmierć m ęczeńską pod 
Małagoszczą Barański w łośc ian in ,  1 8 6 7  zmarł w e Lwowie  
w skutek odniesionych ran z r. 1 8 6 3 .  Mikołaj Beunes.

—  24 .  l u t e g o  1 8 6 3 .  ponieśli śmierć bohaterską pod 
M ałagoszczą; Albinowski, Czapiński, Dobronoki, Adam Grzym 
czewzki,  Jan Idzikowski, Połaióński z Lubelskiego, Pouset  
syn naczelnika pow. Opatowskiego, Rostkowski z Radom­
skiego. Józef S a h a n o w sk i , W oźniakowski włościanin z kra­
kowskiego, T om asz  Zakrzewski. Pod Dobrą: Józef Danile­
wicz, Gadomski,  Orłowski, W ładysław Płachciński.

O T e a t r z e .
(Sali.)  W e środę dnia 17 .  b. m. odegrano na uochód  

naszej u s łu żo n e j  i ulubionej artystki, pni Józefy Hubertowej  
dramat w 4. obrazach z francuzkiego D Rouy p. t. Matka 
skazanego ; tłumaczenie M. Chrzanowskiego,

Smaku dobrego w wyborze sztuk nie można nabyć 
przez długoletnią praktykę: dowodem  tego najoczywistszym  
źe p. Hubertowa, która ćwierć stulecia pracuje na polu sztuki 
dramatycznej, nie najlepszemi obdarza nas utworami. Może 
p. Hubertowa czyni to ze szczególnych względów dla publi 
czności lub też materjalna strona powoduje ją dawać sztuki
0 szumnobrziiiiących tytułach, pełne nerwy drażniących scen; 
w takim razie czyni sama sobie  u jm ę ,  niedowierzając, ze 
już sam n a p i s : na doch ód  J. H u bertow ej przyciągnie liczną 
publiczność. Hr. Fronsberg (p. Hubertowa), ma syna jedyna­
ka ,  Henryka (p Szymański), który lekkomyślne pędząc ży­
cie w 20. roku wydalił się  z domu matki; 8 lat trwała ta 
lekkomyślność; i w tym czasie nie widział się z matką, ani 
z narzeczoną , Marją (pni Szymańska). —  W ówczas wybucha 
walka o n iepod leg łość  Niderlandów. Obudzony z letargu 
grzechu i występku staje nasz bohater w szeregach w a l­
czących swych braci. Walka ta o Świętą sprawę wypada 
nieszczęśliwie; Henryk wraz z przyjacielem swym Jakóbem  
przez Hiszpanów zostaje uwięzionym. Skazany na śmierć  
opowiada Jakóbowi, który za niewinnego uznany i na w o l ­
ność puszczony zostaje, nieszczęśliwe stosunki swoje r o ­
dzinne i wymaga na nim przyrzeczenie i przysięgę ,  że 
wprost uda się  do hrabiny Fronsberg i przedstawi się  jej 
jako syn Henryk. Z powodu okropnych zmartwień o c ie ­
mniała kobieta nie przeżyłaby straty jedynaka, a nie widząc  
go lat 8, nie pojmie prawdziwego stanu rzeczy. Rozmowę  
tc podsłuchawszy, korzysta z nadarzającej mu się sp o so ­
bności do ucieczki,  Karol (p. Baranowski) jeden  ze złoezyń 
ców uwięzionych —  zabija Jakóba, wrzuca go w morze,  
odebrawszy wprzód list Henryka do Marji, i uchodzi z wi e  
zienia. Przedstaw wszy się  hrabinie, wchodzi w prawa sy n o w ­
sk ie ,  nadużywając ich po ło tr o w sk u : —  trwoni pieniądze
1 stara się  o narzeczoną Henryka, która, przezwyciężając  
wstręt, poświęca się dla swej przybranej matki i dobrodziej­
ki i przyrzeka mu swą rękę. —  Tymczasem rząd hisz 
pański zmniejsza karę śmierci na wieczne więzienie;  Hen­
ryk umyka i spieszy w objęcia matki —  a zastaje w' domu 
nie kochanego Jakóba, lecz wroga, który zmyśloną bajką 
stara się zaspokoić podejrzliwość jego. Gdy później Karol 
poślubia Marję, przychodzi do pojedynku między nim a 
Henrykiem, który wejściem hrabiny przerwany zostaje. Oba 
wiając się spełnienia groźby, tj. wydania w ręce Hiszpanów,

brak d o m o w e g o  w y ch o w a n ia  z a s tą p ić , i zły w p ły w  
d o m o w e g o  otoczenia  na dzieci zrów n o w a ży ć  potrafiły,  
z g o d a ! lecz pytam d a le j , zkąd wziąć tyle zdolnych  
do pośw ięcen ia  s ię  dla dobra o g ó łu  g o to w y ch  . i  tak 
św ia t ły c h  nauczycie l i ,  którzyby tem u trudnem u zada­
niu sprostać m o g l i?  O dpow iecie  m i :  kto będzie temi 
sem inarjam i k ierow a ł?  O d p o w iec ie  m i :  w  każdym kra­
ju znajdują s ię  ludz ie  św ia t l i  m ora ln i ,  miłujący kraj 
sw ój i lu d zk o ść ,  g o to w i  do pośw ięcen ia  się dla dobra  
o g ó ł u ,  byle  u m ieć  poznać się na n i c h , wyszukać ich 
i zaprosić ,  b o  to są zw yk le  ludzie  sk ro m n i,  którzy się  
nigdy sami nie narzucają. Prawda. Ale p y la m  dalej, 
kto będzie  tych m ę d r c ó w  w y s z u k iw a ł ,  i nadaw ał im  
palenia na k ie r o w n ik ó w  sem inarjam i? O d p ow iec ie  mi  
jak o d p ow ied z ieć  m u s ic ie :  W ła d za !  Pytam dalej,
która w ła d z a ,  czy św iecka  czy d u c h o w n a ?  czy obie  ra 
zem  w  p o ro zu m ien iu ?  C ok o lw iek  m i na to p y lan ie  
o d p o w ie c ie ,  boję s ię  aby o ten szk o p u ł nie rozbiły  się 
w szystk ie  projekta w asze ,  bo  pytam  w a s , cóż zrobicie, 
jeżeli u steru w ła d zy  nie stoją ludzie  mądrzy, naród  
sw ój miłujący, lu d zie  bez uprzedzeń , p ra w d z iw i  p rzy­
jaciele  ośw ia ty  i w o ln o ś c i ,  którzyby b y li  zd o ln i i ch ę ­
tn i szerzyć  o św ia tę  i zaprow adzać sw o b o d y  n arod ow e?
A nie  w  waszej m o cy  j e s t ,  u steru w ład z  ty ch ,  posta  
w ić  lu d z i ,  zdo ln ych  do tak w y so k ieg o  zadan ia '  Z apy­
tacie m n ie  z a p e w n e :  Jakiż je s t  sposób w yjśc ia  z tego  
koła zak lętego?  O d p o w ied ź  je s t  bardzo tr u d n a ,  o d w a ­
żę s ię  jednak w y p o w ie d z ie ć  m oje w  tym w zg lęd z ie  
zd a n ie ,  nieprzesądzając zdaniu lu d zi  św iat lejszych  ode-  
nanic. P o w ie d z ia łem  t r u d n a ,  ale  przecież jest  m o ż e -

którą Karo) starał s ię  zabezpieczyć w przybranych prawach  
musi Henryk kłam zadać własnemu uczuciu i nie przyzna­
jąc się do siebie sa m e g o ,  udawać, że nie jest jej synem.  
Instynkt zaś macierzyński wznieca sympatją dla Henryka i 
poparty jeszcze c h w i lo re m  jego wyznaniem, rodzi okropną  
n ie p e w n o ść ,  która nieszczęśliwą matkę prawie zm ysłów  p o ­
zbawia. Tymczasem przygotowuje się cały dom do ucieczki  
do Francji,  Karol zaś uwiadamia zwierzchność, że wyda w  
jej ręce ś ledzonego Fryderyka Mullera— pod którem nazwi­
skiem Henryk był SKazany. —  Hrabina F ron sberg ,  dopiero 
nad brzegiem rzeki, w chatce rybaka, przez córkę dozorcy  
Fryca, z n iepewności  w yw iedz iona , błaga na klęczkach Ka 
ro la , by nie wydał jej syna w ręce tyranów; nie mogąc  
jednak w żaden sposób wymódz tego na złoczyńcy, pod­
pala beczułkę p r o c h u ,  znajdującą się  w piwnicy chaty ry­
backiej i zabija tym sposobem  Karola. Umierający grzesznik  
błaga wszystkich o przeb aczen ie , oddaje się  sam , jako 
Fryderyk Muller zwierzchności i ułatwia tym sposobem  ro­
dź nie Fronsberg ucieczkę dc Francji.

Sama treść sztuki dowodzi jej wartości. Sytuacje na­
prężone,  ciągle i liczne przypadki, które jak deus ex  ma­
china zjawiwszy s i ę ,  stanowią zwroty charakterów, zmianę  
w życiu działających —  czynią z całości dramatycznej, lichą 
tkankę o k o l iczn o śc io w ą — Gayby z niej jedną n.ć, t. j. jeden  
pomysł raptowny u końca przerwać, za nic wtedy cała bu­
dowa, za nic mozolna praca przy zbieraniu tych dziwacznych  
myśli i związania wypadków w jedno dziwadło. Cała m a -  
szynerja w takim franeuzkim dramacie spoczywa na 
bardzo wątłej podstawie: złożona jest  bow iem  z samych  
najnienaturalniejszych wypadków, powiązanych najniekon-  
sekwentniej. Wykrywszy jedną taką nicnaturalność, nie m o­
żna jej zastąpić czem innem nie zmieniając razem i całej 
budowy. —  Cały koniec np. obecnego  dramatu polega na 
słabych bardzo fundamentach. Ażeby Karol zginął w chacie  
rybackiej —  konieczność wymagała w lej chacie kazać ry­
bakowi wstawić kraty u ok ien ;  a chociaż rybak w swej  
prostuduszności nie widział potrzeby takiego środka bezpie­
czeństwa, m ó w ią c , że ani ojciec ani dziad jego  krat nie 
używał, to mu D. Rouy kazał na swoją odpowiedzialność  
je wsadź ć do okien; jano postęp cywilizacji ,  pami itającej 
o autorach, którzy chcą swoje utwory śmiercią złoczyńcy i 
zwycięztwein bohatera zakończyć. I bojąc się, ażeby: K a ro l  
o s z u s t ,  K a ro l m o r d e r c a , z chaty jego cały nie uszedł  i nie  
popsuł p. D. Rouy efektu końcow ego,  zrzucił z siebie jarzmo  
ojcowskich starodawnych i przesądnych zwyczajów, , wybu­
dował kraty. —  Gonienie za efektem ciągle występuje i 
przechodzi znowu w nienaturalność. Autorowi podoba się  
cierpienie matki nieszczęśliwej z pow odu n ie p e w n o śc i ,  któ­
ry z dwóch ludzi jest jej synem. Każe hrabinie Fronsberg  
mdleć i od zm ysłów  odchodzić dlategc, ponieważ kochane  
dzieci w niedoświadczeniu swojem boją się  całą wykryć jej 
prawdę; r a z , że nagłe wstrząśnienie m ogłoby ją przyprawić  
o chorobę, a p o l e m , źe w razie odkrycia rzeczywistego  
stanu rzeczy Karol poprzysiągł zdradzić Henryka i Manę,  
bo później się pokazuje, że chociaż hrabina usłyszała s łowo  
« m atko ,  z ust H en ry k a ,  nie um arła ,  owszem n iepew ność  
była dla niej okropniejszą — a potem zdaje nam się, że 
matka Henryka jesz  z- przez wiek nie zdziecinniała , żeby  
nie mogła cał j prawdy usłyszeć  i jako tajemnicę przy 
sobie zatrzymać, aźby ucieczka z kraju zabezpieczyła jej 
syna przed mściweni prześladowaniem Karola. —  Charaktery • 
niedostateczne, słabo nakreślone, n iepewne i wątpliwe. Nie  
wierny czy laki złoczyńca, jak Karol sposobem  śmierci sw o ­
jej bardziej nie ulwierdzi się  w zemście i nienaw ci ku 
rodzinie, która zadała mu cios śmiertelny, niż żeby ją miał  
błogosławić.  —  Zresztą za nadto zapuściliśmy się w rozbiór 
sztu! i , która tego niegodna.

Gra a-lystów w całości była staranną i dobrą i przy­
czyniła się  do t e g o , że nam jaskrawiej przedstawiły się  
nienaturalności sztuki Pani Hubertowa w roli tytułowej z je­
dnała sobie oklaski publiczności i nasze uznanie. Chociaż  
bowiem sytuacje sztuki postawiły hrabinę Fronsberg tak 
wobec wypadków i innych działających osób. że ciągle zo ­
stając w nadzwyczajnem wzruszen iu , mogła się zdawać  
artystka monotonną, to też wina tej m onotonności bardziej 
w samej sztuce. Chcemy Dowiem przy rozpoczęciu sprawoz-

bna. Świadczą bowiem  dzieje lu d zkośc i , że mędrcy  
wszystkich upłynionych wieków, mozolili się nad roz­
wiązaniem lego pytania, a chociaż ich pracy nie u w ień ­
czył zupełny skutek, n iem ożna jednak zaprzeczyć, że 
ich praca posunęła ludzkość znacznie na drodze postę­
pu do oświaty i moralności. Niechaj więc ludzie dobrej 
w oli ,  bez różnicy, świeccy czy d uch ow n i,  miłujący  
ludzkość, skorzy do poświęcenia się dla dobra ogółu ,  
p >rywają za S/Jandar światła i prowadzą ludzkość do 
upragnionego celu! I ja też pragnąc dorzucić do tej 
wspólnej pracy, dorzucić choćby małe ziarnko, od w a­
żę się w lym względzie dać moje zdanie: Uznaję że 1. szko­
ły ludowe przyczynią się do oświaty, lecz wtenczas je ­
żeli potrafią dzieci wiejskie do siebie przywiązać, za­
stąpić im dom 1 rodzinę i wezmą na sieDie obowiązek  
wychowania d o m o w eg o ,  i potrafią przeważyć i zni­
szczyć zły w p ływ  ich d om ow ego otoczen.a; dla tegc 
w szkołach lu d o w y c h , oprócz nauki czytania , pisania, 
i rachunków, należy udzielać dzieciom wiadomości do  
przyszłego ich zawodu potrz"bnych, jako to :  ogrodo-  
wnictwa , sadownictwa, rolnictwa, pszczelnictwa , ch o ­
wu bydła , i t. d., należy im Iłumaczyć w  sposób p o­
pularny, zjawiska natury, i siły działające, aby ich u -  
strzedz od zabobonów i wiary w  czary, aby Ich nau­
czyć myśleć i śledzić przyczyny wszelkiego zjawiska, 
aby ich utwierdzić w  lem przekonaniu, żc niema skut­
ku bez przyczyny; dalej, należy ich przekonać, żc do 
szczęścia ludzkiego najpotrzebniejszym jest  człowiek,  
że bez pomocy drugich ludzi obejść się nie można, że 
losy ludzi w  społeczeństwie żyjących, są z sobą '
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dań naszych o teatrze trzymać się  zasad najznakomitszego  
krytyka niem ieckiego L e s s in g a ; • Recenzent najwięcej mieć 
na oku powinien , co należy oddać autorowi, a co aktorowi, 
największym bowiem błędem jest, usterki autora przypisać wiuie 
aktora i td.»

PP. Szym ański,  Baranowski i Królikowski przyczynili  
się grą swoją do uprzyjemnienia wieczoru. W ynagrodzeniem  
zaś za znużenie widza naprężonym i efektowym dramatem, 
by/ mi/y i nadobny g/osik pny Hubertównej. Arją Siebla z 
opery Fausta, Gounoda, odspiewa/a p. Hubertówna z znajo­
mością rzeczy, a Polna różyczka , mazurek zachwyci/  nas 
piękną prostotą tekstu i wzdzięcznem przeprowadzeniem me-  
lodji narodowej. Moglibyśmy tu jeszcze  dużo powiedzieć  o 
marnowaniu swojskich talentów, w bezczynności pędzących  
życie,  które to spostrzeżenia nam się nasuwają 'wspomnie­
niem w ie lce  utalentowanej i znakomitej artystki, p. Majera- 
n o w s k ie j , nauczycielki p. Hubertównej —  ale odk/adamy to 
do późniejszych sprawozdań dla braku miejsca i czasu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
(W . S.) Korzyści połączonego użycia nawozu stajennego 

z  nawozami pomocniczemi. Żywienie roślin ,  polega na przy­
jęciu pewnych sk/adników będących bądź w ziemi, bądź 
dostarczanych tejże przez użyźniającą atmosferę. Przez c o ­
rocznie wydawane plony, musiałaby się ziemia wycieńczyć  
z sw ego  choćby i najobficiej reprezentowanego zapasu a 
roślinom zabrak/oby warunków dalszego istnienia ,  nastąpi 
/oby wycieńczenie  ziemi. Bez dodania roli z zewnątrz w na­
w ozie  potrzebnych sk/adników żywności roślinnej, musianoby  
czekać d/ugie  lata nim skryci pracownicy z nieużytecznych  
dotąd cząstek roli przysposobiliby znowu zapas żywności  
ruślinnej. Si/y przyrody, puwielrze ,  w od a ,  zmienna tem p e­
ratura dzia/ają w  cichości na cząstki roli dotąd nieużyteczne,  
bo w stanie nierozpuszczalnym będące ,  zmieniając je  w stan 
rozpuszczalny, mogący w  każdym razie s/użyć roślinom za 
pokarm. Bozk/ady gnicia i butwienia w cs/ej przyrodzie, 
dostarczają atmosferze gazów, które rozpuszczone w wodzie  
atm osferycznej,  w kszta/cie rosy, deszczów i innego rodzaju 
opadów roli doprowadzone zostają. Ciąg/e niszczenie odby­
wające się  w ca/ej przyrodzie dostarcza światowi roślinnemu  
sw ycb tworów. Pojąć Zatwo, źe  użyźnienie takie potrzebuje  
d/ugiego czasu i tylko w początkach kultury rolniczej, mog/o  
m ieć  w ca/ości korzystne zastosowanie w celu powrócenia  
roli z czasem  utraconej żyzności.  W  ów czas zajmowano pe ­
wien obszar ziemi pod upraw ę,  zbierano z niego plony 
póki się da/o a gdy te maleć poczę/y ,  zajmowano nowy  
obszar pozostawiając dawny samej przyrodzie do użyźnienia. 
W  i aszych gospodarstwach zastosowujemy również w części  
sp o só b  ten użyźnienia roli wprowadzając w p/odozmianach  
ugory, które obok innych celów mają za zadanie częśc iow e  
użyźnienie roli przez rozk/ad części gruntu jako kapita/ 
w Zonie ziemi spoczywający, dotąd nieużyteczny. Dzia/aniu 
użyźniających czynników przyrody, dopomagamy uprawą 
mechaniczną n. p. orką, w której s tosunek szerokości do 
głębokości  skiby jak 7 : 5 ,  wystawia jak największą p o ­
wierzchnię  roli pod dzia/anie czynników przyrody, które  
w tym razie tem /atwiej wywrzeć m ogą sw e dobroczynne  
wp/yw y. O zupe/nem  pozostawieniu roli do użyźniania w ten 
sposób ,  nie może być mowy, potrzeba zatem środków, któ-  
remiby szybko użyźnienie roli dokonanem być  mog/o .  Środ­
kiem takim jest  na w ó z ,  zawierający w sobie wszystkie sk/a- 
dniki pożyw.enia r o ś l in n e g o , a warunkom wspomnianym,  
odpowiadającym nawozem jest gnój stajenny od dobrze ży­
w ionego  i p ie lęgnow anego pochodzący byd/a. W iadom e ilo­
ści zebranych plonów i na przeciętnych analizach chemi  
cznych oparte tablice w y c ień cz en ia , dają nam wskazówki o 
ogó/ow ej potrzebie sk/adników roli wrócić s ię  mających a 
w  zbiorach w yczerp a n y ch ; analizy zaś gnoju podają nam 
m ożność  wywiezienia tegoż w takiej i lości ,  by sk/adniki  
w tejże za w arte , zaspokaja/y albo w  zupe/ności wycieńcze­
nie r o l i , albo wycieńczenie  tejże z niektórych sk/adników ; 
podczas gdy niezaspokojona ca/kowicie potrzeba innych,  
wymaga użycia jed n eg o  z nawozów pom ocniczych ,  któryby 
zawiera/ w/aśnie w obf itośc i , w części brakujący składnik

Ztąd widzimy źe  jakkolwiek nawozy pom ocnicze  są silnym 
bodźcem potęgującym produkcję ro ln iczą ,  nie m ogą nigdy 
służyć do wyłącznego użycia z przyczyny, iż m e  zawierają 
w sobie^ wszystkich sk/adników pożywienia roślinnego. War 
tość nawozów pomocniczych będzie zatem względną s tó -  
sow nie  do gruntu. Gzem grunt uboższym będzie w sk/adnik  
w nawozie pom ocniczym  obficie występujący, tem wartość  
nawozu będzie dla rolnika wyższą. Ztąd pochodzi zmienna  
i tak różna wartość nawozów pom ocniczych w rozmaitych 
okolicznościach.

Wiciu praktycznych gospodarzy usłyszawszy o św ie ­
tnych skutkach wapnic.iia w Saksonii,  ośmielili się wapnić  
sw e pola . lecz nie postrzegłszy żadnego sk u tk u , zarzucili 
ten rodzaj nawożenia ,  tracąc zarazem wiarę w użycie k i e ­
dykolwiek jednego  z nawozów pom ocniczych. Próżne by/y 
ich mniemania, że wapno saskie by/o inne jak ich w/asne  
nie  ̂ to by/o przyczyną: pola tylko saskie  by/y gliniaste,  
ciężk ie ,  obficie obornikiem na w o żo n e ,  w skutek czego w 
pruchnicę obfite,  pola zaś gospodarzy naszych,  piasczyste  
lub wapniste ma/o obornikiem zasilane. Podobne wielokro­
tnie powtarzające się wypadki jako wyniki n ieświadom ego  
naśladownictwa przy zupe/nym braku wiadomości najmłod­
szych z nauk chemii rolniczej i fizjologii roślinnej, zamąci/y  
do reszty wyobrażenia o skuteczności nawozów pom ocni­
czych. W o b e c  tak sprzecznych pojęć o wartości nawozów  
pomocniczych, sta/ i stoi gnój stajenny u wszystkich g o sp o ­
darzy we wszystkich krajach i okolicznościach na pierwszem  
miejscu. Chęć zupełnego  zaspokojenia wycieńczenia roli, 
li tylko gnojem stajennym , wymaga ogromnej tegoż pro­
dukcji,  która z wielkiemi dla rolnika jest  połączona ofia­
rami. Zakupno i utrzymanie inwentarza do produkcji gnoju  
służącego, wymaga wielkiego kapita/u, który jak w naszych  
stosunkach wysoko się jeszcze oprocentowuje. Ryzyko jak­
kolwiek zawsze w ie lk ie ,  staje się jeszcze  większem wobec  
prawie co roku grasującej zarazy, która lada chwila inoże  
zniszczyć ca/ą stajjaię. W yżywienie zmusza porzucać (m oże  
korzystną) uprawę roślin przemysłowych a natomiast odda­
wać znaczną część  roli pod uprawę roślin pastewnych.

Zbytecznem będzie wyliczanie dalszych ciężarów, któ 
remi rolnik okupuje produkcję naw ozu ,  i jeżeli w krajach 
zachodnich nawóz stajenny staje się  drogo nabytym m ate-  
rja/em , to tem bardziej u nas gdzie szczupła produkcja 
p/odów inwentarza dobytkowego nie wynagradza tylko w 
ma/ej części koszta łożone .  Chcąc z/emu zapobiedz, nale­
żałoby produkcję gnoju ścieśnić  do granic, w których może  
się jeszcze z ma/emi obejść ofiarami a równocześnie  zasilać  
rolę nawozami pomocniczemi,  mianowicie  mączką kościanną, 
aopio/ami,  resztkami fabrycznemi, kompostami, jednem  s ło ­
wem lakierni, które w/aśnie sk/adnik brakujący zawierają. 
Postępowanie  wspomniane jest  dzisiaj w Anglji prawie p o ­
wszechnie  w użyciu a trzeba wglądnąć w gospodarstwa Fran­
cji i Niemiec a mianowicie  Saksonii  do jak świetnych re­
zultatów sposób  ten nawożenia doprowadził.  Sposób ten 
prowadzi do ogrom nego zaoszczędzenia nawozu stajennego,  
dodając bowiem w nawozach sztucznych roli , składnika, 
w najmniejszej ilości w gnoju zaw artego ,  mamy gnojem
zaspokoić  tylko potrzebę reszty sk/adników, które będąc w
większej ilości w gnoju zaw arte , pozwalają użycia o wiele
mniejszych ilości tegoż a cel  ostateczny t. j. zaspokojenie  
wycieńczenia, zostaje osiągnięty. Gnojąc samym obornikiem  
w chęci zupełnego  zaspokojenia wycieńczenia roli ,  musimy  
wywieźć tyle nawozu stajennego, by w ilości wywiezionej  
sk/adnik w najmniejszej ilości w oborniku się znajdujący,
był zarazem w ilości odpowiednej wycieńczenia ziemi. Czy­
niąc zadosyć temu warunkowi, musimy wywieźć w tej masie  
gnoju równocześn ie  i inne sk/adniki w nadmiernej ilości, 
które pozostają o tyle tylko czynnemi o ile im pozwala 
sk/adnik w najmniejszej ilości w roli zawarty Powtarzając 
gnojenie tego rodzaju, przyprowadza się do ogrom nego  
w reszcie  nagromadzenia się  pojedynczych sk/adników p o ­
żywienia roślinnego w roli ,  które pozostają kapitałem mar­
twym , n ieużyteczn ym , gdyż roślina tylko wtedy mogłaby z 
nich korzystać,  gdyby obok tych p ojedyń czych , znajdowały  
się  wszystkie inne sk/adniki pożywienia roślinnego w p o ­
trzebnym stosunku. Należyty stosunek sk/adników pożywie-

so l idarn ie  p o w i ą z a n e ; że na tę  p o m o c  ludzi  
p otrzeb a  sob ie  z a r a b ia ć , i czynić im  t a k : jak ch ce ­
m y ,  ażeby on i  nam czyn il i ,  potrzeba  w ię c  zwracać ich  
u w a g ę  na d obrodzie jstw a urządzeń sp o łe c z n y c h , aby 
przyw iązać dzieci do  szkoły ,  trzeba konieczn ie  urządzić  
dla nieb w sp ó ln e  zabaw y w  szkole.

2. S zko łom  lu d o w y m  , w in n y  iść w  p om oc ,  naj 
przód k o śc ió ł  i d u ch o w ień stw o ,  za p o m ocą  nauki re l i ­
gijnej a lb o w ie m  ciem n e masy, jedynie drogą wiary, m ogą  
być do m oralności sk ierow ane, tą drogą jedynie  da się  
ały wpływ  otoczen ia  d o m o w e g o ,  na dziec i  w iejsk ie  
p rze ła m a ć ,  usunąć  i zró w n o w a ży ć ,  bez p om ocy  nauki 
religijnej, s zk o ły  m ię d z y  lu d em  m ora lnośc i upowszechnić  
n ie  zdołają. —  K o ś c io ł , a m ia n o w ic ie  d u c h o w ie ń s t w o , 
w in n o  zaszczepiać c iem nym  m a s o m , bojaźń b o s u ą , m i ­
ło ść  ludzką, i w ia rę  w  zasady m o r a ln o ś c i , tłumacząc  
łra p r z e d e w sz y s tk ie m , że B ó g ,  jako ojciec w szystk ich  
l u d z i , jako d z iec i  sw o ic h  i B o g u  najpewniej zasłużyć  
s ię  m o ż n a ,  przyczyniając się do szczęścia jego d z iec i ,  
a  naszych braci i b liźn ich  dalej przekonując i c h ,  że 
lo sy  ludzkości są so l idarn ie  pow iązane , że każdy m u s i  
lo s  narodu  s w o je g o  podzielać, chociażby się  n iczem  do  
ż łe g o  lo su  narodu nie przyczynił. B ez  zaszczepienia i 
U p ow szech n ien ia  m ora lnośc i m iędzy  c iem n em l masami 
lu d u  —  drogą  wiary i nauki rei gijnej —  n ie  da s ię  
p rzełam ać zły w p ły w  na dzieci w iejsk ie ,  ze  strony Ich 
o to c z e n ia , a szk o ły  lu d o w e  sam e, p ożądanego  o w o c u  
n ie  przyniosą. P o m o c  relig ijna je s t  tu  niezbędna. Z tąd 
n i e w y p ł y w a , aby zarząd szkół lu d o w y c h  oddać w y ł ą ­
cznie d u c h o w ie ń s tw u  lecz ma ob ow iązek ,  za p om ocą  na­

uki religijnej, udzielanej w  kościele, w p ły w a ć  na m o ­
ralność ca łego  s p o łe c z e ń s tw a ,  na m ora ln ość  ciem ne,  
m asy ludu, i tym  sp osob em  iść  szko łom  lu d o w y m  w 
pom oc. P od zia ł pracy i p odzia ł obow iązków , jest  g łó  
w n y m  w aru nk iem , aby  ta praca o w o c  przyniosła.

3. S zk o ło m  lu d o w y m , w inna iść w  p om o c  część  
o św ieco n a  n arodu  sw o jem  p o św ię c e n ie m  się, dając dla 
szkół lu d o w y e h ,  zdolnych , m ora ln ych  i m iłu jących  sw ój  
naród n a u c z y c ie l i , i  tw orzą c  o d p o w ie d n ie  dla tych  
szk ó ł  książki Całe s p o łe c z e ń s tw o  w in n o  w sp ierać  u s i ­
ło w a n ia  szk o ły  i d u c h o w ie ń s tw a ,  niosąc ofiary na u  
tw orzen ie  s z k ó ł e k , u p osażen ie  n a u c z y c ie l i , przysp orze ­
nie książek potrzebnych, a nadew szystko .  dobrem i m o-  
ralnem i przykładam i, aby to, co szko ła  i k ośc io ł  z b u ­
dują, n ie  ob a la ł  z ły  przykład. Pośród o g ó ln eg o  b o w ie m  
zepsucia  obyczajów , tak trudno przyjdzie  m łod em u ,  
ustrzedz s ię  u padku m o ra lnego ,  jak trudno p o śró d  m o ­
r o w e g o  p o w ie trza  z d r o w e m u  ustrzedz s ię  zarazy i 
choroby.

4. A b y  nauczyc ie le  lu d o w i ,  część o św ieco n a  na­
rodu, k o śc ió ł  1 d u c h o w ie ń s t w o ,  i całe sp o łe c z e ń s tw o  
w p ły w a ć  m o g ło  skutecznie  na p odn ies ien ie  o św ia ty  i 
m oraln ośc i c iem n ych  mas lu d u ,  potrzeba , aby p raw o­
d a w stw o  cyw iln e  1 koście lne ,  nie  k ład ło  tamy w o ln o śc i  
nauczania. (D. n.)

nia roślinnego można tu tylko znów sprowadzić nawozem, 
odznaczającym się zawartością brakujących

Dowodem  tego  Anglia, w której od czasu jak zaczęto  
używać superfosfatów i innych w fosforany bogatych n a w o ­
zów, żyzność w dwójnasób się  podnios/a.

Dalszy ciąg spisu dzieł (rolniczych i gospodarstwa  
dom ow ego),  które gospodarze mogą mieć sobie  przysłanemi  
przez największy w ca/ej Galicji sk/ad książek,  p. Karola 
Wilda we Lwowie.*

Oczapowski M. Gospodarstwo wiejskie teoretyczno -  
praktyczne we wszystkich ga/ęziach przemysłu rolniczego  
12 tomów. I Agronomija zzyli nauka o gruntach i ich w /a 
snościach II O nawozach zwierzęcych ,  roślinnych i m ine­
ralnych. 111 Uprawa mechaniczna gruntu. IV. (Jprawa czyli 
rozmnażanie roślin w ugólności.  V. Uprawa zbóż i roślin 
groszkowych. V.r. Uprawa roślin fabrycznych czyli handlo­
wych. VII. Uprawa roślin o u o fo w y e h  i pastewnym? wraz 
z nauką o łąkach i pastwiskach. VIII. Zasady ogólne  hodowli  
bydląt dom ow ych ,  a w szczególności chów owiec. IX. H o ­
dowla koni tak w stadach jako też w gospodarstwie. X  Ho­
dowla byd/a rogatego i św iń ,  wraz z wykładem gospodar­
stwa n ab ia łow ego ,  tuczenia itp. X '  Nauka ekonomii czyli 
zarządu gospodarstwa,  poszyt I. XII. Nauka ekonomii część  2. 
27 z/r. O hodowaniu jedwabników  3 0  ct. Opisanie niektórych  
przedmiotów na 3ciej rolniczo -  gospodarskiej wystawie  
5 0  ct. 0  odrodzeniu kartofli z nauką wyrabiania z nich maki 
i piwa sm a c zn eg o ,  taniego i trwa/ego. 1 z/. 75  c 0  p rzy -  
ozdabianiu siedlisk wiejskich. 4  zł 5 0  c. 0  sposobie poznania  
mleczności k .ów . 1 0  ct. 0  skutkach soli nawozowej i spo­
sobie użycia onejźe w rolnictwie. 2 5  ct. Osuchowski B. P o -  
lanin czyli przypomnienia czerpane z 301etniego doświad­
czenia. 2  zł. 7 0  ct. C uprawie chmielu. 18  c . Ó uprawie do 
kwaszenia i samem kwaszeniu roślin. 4 2  c. 0  użyciu gipsu 
i kości jako nawozu. 2 5  c. Pacholski L. Klassyfikacja gruntów  
łąk i pastwisk. 3 0  ct. Pamiętnik rolniczo -  technologiczny  
poświęcony gospodarstwu w ie lk ie m u  i d o m o w e m u ,  sztu­
kom . rzemiosłom i rękodzielniom , 12  tomów. 5  z/ Prze­
wodnik rolniczo -  przemysłowy. 4  z/. Raeguillier F. W iado­
mości wiejskie dokładnie zebrane i wydane. 5 4  c. Reumann M.
O naturze torfu i j eg o  użyciu gospodarczem. 8 8  c. Roczniki 

ospodarstwa krajowego od 1 zł. 5 5  c. do 6  zł. 14  c. Rothe 
A . Gospodarz wiejski jakim być powinien czyli Franciszek  

owak zaradny wieśniak. Książka dla ludu. 1 z/. 2 0  ct 
Rozprawy galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 1 z/. 
2 0  c. Rychter J. B. O lnie towarnym litewskim i o jego  
sprzedaży 6 1 ct. Rychter Ch O  uprawie roślinnej w o g ó l ­
ności.  2 zł.  8 0  c. Sakei P. Praktyczna uprawa chmielu,  

zł. 5 0  c. Schlipf J. A. Nauka gospodarstwa wiejskiego,  
tomy. 3  z/. 6 0  c. Schnee G. H. Dzierżawca początkujący,  

dzieło podręczne dla wszystkich gospodarzy .wiejskich, i  zł  
8 0  c. Schneider H  A, Gospodarstwo wiejskie w listach 
3  zł. 78  c. Schuch A. Hodowanie buraków dla fabrykacji 
cukru i paszy dla byd/a. 8 0  ct. Sczaniecki J. Zapiski g o ­
spodarskie (z 2ma rycinami koni),  9 0  c. Sikorski J. Prakty­
czne wiadomości gospodarstwa wiejskiego. 9 0  c. Sikorski J 
Ziemianin czyli łatwy sposób  powiększenia dochodów. 4  z/.
0  c. Singlats J. Kodex rolnictwa i uwagi dotyczące ogrodów  
sadów, lasów i plantacji. 2 z/,  4 3  c. Skarb domowy zawie­
rający rozmaite przepisy i rady 78  c. Soiiraczynski J. G o -  
-podarstwo wiejskie i przemysł w górach ziemi Sanockiej.

z l. 3 0  c. Sołdraczyński /_ Wskazówki dla gospodarza wiej-  
skiego, 4 >omów. 1 0  zł. Sporny J. Hydraulika agronomiczna
1 nauka o użytkowaniu i urządzaniu wód w gospodarstwach  
polnych; osu sza n ie ,  d renow an ie ,  n a w odn ian i , gruntów z d o ­
łączeniem wydobywania przerabiania i wypalania na węgiel,  
torfów, z atlasem figur i planów, 2  tomy. 1 2  z/. 1 5  ct’. 
SposÓD najkorzystniejszy gospodarowania w posiadłościach  
mniej więcej 6 0  m o r g o w y c h , położonych opodal miast i 
dróg. 4 8  c. Stekart E. i A. Dzierżawca początkujący; opra­
cowanie podług postępu rolnictwa, „dzierżawcy początkują­
cego" przez S c h n e e ,  3  z/. 6C c. Szenie S. W ytępianie ro­
bactwa i myszy niszczących gospodarstwo leśne  i polne.
9 0  ct. Tajemnice i przepisy w gospodarstwie wiejskiem d o -  
h io w e m ,  w sztukach, rzemiosłach itd. 1 zł. 3 5  c. Thaer 
A. Zasady rolnictwa rozum owanego; wyk/ad skrócony p.
M. O czapow sk iego ,  5 0  ct.

Ostatnie wiadomości.
Dnia 21. b. m miała już otrzymać sankcję 

monarszą ustawa o sądach przysięgłych w spra­
wach prasowych. Ustawa ma być jednak dopie­
ro za dni kilka publikowaną urzędownie.

Dnia 20. b. m. podały telegramy jako po­
głoskę potrzebującą sprawdzenia, że o mil 10 
od Lissy na Adrjatyku, nastąpiła eksplozja pa­
rowca „ Radetzky “. Telegram z Tryestu z 21. 
3. m. potwierdza wiadomość rzeczoną. Z miasta 
issy udawała się nawet deputacja na miejsce 

wypadku. Sprawdzający go donoszą, że z załogi 
składającej się na okręcie z 364 osób, uratowa 
o się tylko 23 osób, które rzuciły się w morze 

i wypłynęły. Wybuch spowodować m ał pożar 
wzniecony w magazynie przeznaczonym na węg- 
e, lókąd dostał się do prochowni.

T eleg ra fo w a n y  kurs wiedeński.
Dnia 19. lutego.

o M etaliki

5 °/0 Pożyczka narodow a . .
Losy pożyczki z roku  186 0  .
Akcje banku  w iedeńsk iego  . .

» • k redy tow ego
Londyn 10  fun tów  szte rlingów  
S re b ro  . . . , . . . .
D ukat p o je d y n c z y ..........................

|  zfr. kr.
61 90

i litopada 61 90
67 90................ , 96 70

1 ....................... 717 00
184 60
182 25
12C 75

5 78
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AJENCJA
M t Y

w kamionce Sfntiiiiluw(‘j
(d?

oraz i piekarni parowe wre Lwowie
zawiadamia niniejszem Szan. Publiczność, iż sprzedaż cbleba z tejże piekarni w  następujących 

własnych sklepach mącznycn się znajduje:

Nr. L  Na Nowej ulicy, w 
domu p. Hildetza Nr. 19 m. 
obot handlu żelaznego.

Nr. 2. Na Krakowskie, u- 
licy, ^cfurftu dawuiej Lewa- 
kowskmgo Nr. 74 m. naprze­
ciw traktyerm p. Gotza.

Nr. 3. i^a placu Gotuchow- 
skich w domu p. Lewkowi­
cza Nr. 42415®/4-

Nr. 4. Na ulicy ś. Anny, 
w  domu p.Breuera N. 2 1 ł2[4

Nr. 5. Na ulicy Żółkiew­
skiej, w domu piekarni pa­
rowej.

Oprócz tego chleb ten do­
stać można w'sklepach, za­
opatrzonych w szyldy z ry- 
sysunkiem i napisem tejże 

piekarni.

Chleb ten sprzedaje się po 
cenach następujących:

1 bochenek ważący b 
Tantów wiedeńskich 30 

centów

1 bochenek ważący 211-2 

funtów wiedeńskich 15 
centów.

Oprócz tego sprzedaje się 

takie po ct. I d chleb z naj­

przedniejszej maki czysto ży­

tniej na mleko robiony, któ- 

ren zamiast pieczywa pszen­

nego do kruy i herbaty 

polecam.

Parowa p-, karpia we Lwowie nd na jarowoeo w Kamionce Strumił

Powyżej wyszczególnione pieczywo wyrabia się z  czyslo-zytnej m ąki, przezco melylko świeżo 
upieczone, ale nawet czerstwe na smaku nie traci, ate owszem jako zdrowm i oszczędności 
służące nmiejszem się poleca.

Dla odznaki od wszelktcn innych tutejszych w yrobów , chleb ten zaopatrzony będzie n ap isem , podanym 
na boku  niniejszego uwiadomienia.

Jan Schumann
Ajent Nr. 19 m.

W y d a w c a ,  nakładca , właściciel i odpowiedzialny redaktor W iktor  W iśniew»ki. Z drukarni Zakładu naród. im. Ossolińskich.


